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-  liiM ty reklamacyjne 
nie przyjmuje się.

Młuaa^MiawBjła

w  tak ich  razach  pow ia t U lanow ski przystęp  ? C hy
b a  do K ró lestw a P olsk iego , którego sucha g ra n i
ca w zdłuż całego pow iatu  U lanow skiego się c ią 
g n ie ?  N iech ći p a ro w ie  rac zą  nam  n a  to odpo- 
w iedzieć — kiedy  już gm in  zbiorow ych nie będzie, 
a rad y  pow iatow e b ęd ą  w  m iejscu  urzędu pow ia 
towego, i g rom ady  oczyw iście ja k o  tak ie  niewy- 
sta rczą  sobie. Z a rz u t, ja k o b y  pow iat w iększy tj. 
N iżański, m iał się  stosow ać do m niejszego , ja 
kim je s t U lanow ski, niedow odzi niczego, poniew aż 
ze w zględu n a  dobro publiczne pow iat m ocniejszy 
pow inien nieść ja k ą ś  pom oc słabszem u i niezosta- 
w iać go sam em u sobie.

G dzież tu  je s t uw zględniona najisto tn ie jsza  po 
trzeba  i dogodność ludnośc i?  pom ijając ju ż  m a ją 
te k ,  zam ożność, ludność , parafię  i hande l m ia 
steczka  U lanow a w porów naniu  z N isk ie m , b ę d ą 
cym bez parafii, w sią, k tó ra  p rzed  k ilku  la ty  dopiero 
u zyskała  przyw ilej n a  ta rg i, a  je d n a k  ich d la  b rak u  
m ieszkańców  żydow skich  n iew ykonyw a. Lecz s ta 
ło  s ię ,  pow inniśm y się  p o d d ać  w iększości, a  cze
kam y tylko, by  n a  p rzysz łe j kadency i jak im  w nio
skiem  zaradzono tym  niedosta tkom .

Kraków 4 maja.
Oczy Europy zwrócone są z jednej stro

ny na Włochy, z drugiej na Saksonią, na 
tę ostatnią szczególniej, gdzie według do
niesień dziennikarskich, po trzechdniowym  
terminie stawionym przez Prusy, a który 
wczoraj się  skończył, stanowcze kroki na
stąpić mają. Wiadomość ta, nie wiemy jak  
dalece prawdziwa, była zapewne powodem  
do obiegającej wczoraj miasto nasze pogło
ski o starciu się wojsk pruskich z saskie- 
fiń na granicy. Pogłoska naturalnie fałszy
wa, bo telegraf nie dałby się ubiedz wia
domościom na innej drodze bieżącym, ale 
dowodzi ona, jak dalece wieści o rozpoczę
c i  kroków7 nieprzyjacielskich z łatwością  
s% już przyjęte.

I nie może być inaczej. Zbyt wiele na
gromadziło się wojennych symptomatów, a- 
V  przed niemi nie miała ustąpić dość silna 
''-razu ufność w utrzymanie pokoju. Dzienni
ki wyświeciły politykę hr. Bism arka; Gazeta 

wypowiedziała nawet ostatnie jej 
słowo: „Za Boga — Cesarza i Niemcy 

ma być godłem armii pruskiej w razie,
|d vb y  nieprzyjaciele Prus trwali w uporze. 
- o samą więc koronę cesarską, której król 

ryderyk Wilhelm IV  odmówił, gdy mu ją

Dziewczę w idać sam o zrozum iało, że sobie tego 
n ieboraka jak b y  pod pręgierzem  postaw iło i roz- 
śmiawszy się  pierzchło  ku kapitanow i, k tó ry  z boku 
pogłądał wesoło na to stworzeń ko kapryśne, ale 
nie okiem kochanka... raczej troskliw ego ojca i
opiekuna uI’ %

Sarneczka poczęła potem  przebiegać p o k ład , 
przeskakując liny, paki, w ym ijając siedzących, przy 
patru jąc się nieznajomym twarzom , uśm iechając się 
do jednych, krzyw iąc na inne, ja k  pieszczone dziecię, 
którem u wszystko wolno.

P rzebiegła do nam iociku T urczynek, odchyliła 
oponę, włożyła główkę, coś poszeptała, rozśm iała 
się głośno i znowu poczęła sk ak ać  po pokładzie.

W ęgrzytiek, k tóry  aż był w sta ł, w odząc oczyma 
za tern zjaw iskiem , pociągnął z lekka za płaszcz 
swojego pana i zapy ta ł go.

—• Co to to  je s t, przoszę jegom ości ? Czy to Ko
b ie ta? czy... tak  sob ie?  K onrad się  rozśm iał nie 
dziwiąc się pytaniu, to  isto tn ie  dziwowisko to było 
prześliczne, cudowno, a  n iełatw o określić się dające, 
tak  sobie. Li ... ■

— To dziecko! rze k ł do W ęgrzynka...
— D ziecko! a jakiegoż to narodu? cicho zapy

ta ł chłopak, oczów oderw ać od niej nie mogąc.
—  N arodu? ano W łoszka i W enecyanka pewnie 

być musi, o d p arł K onrad.
—- Ot! ot! pó łd jab le weneckie też! rzek ł w d u 

chu Maciek... ale chyba cały d ia b e ł!
Dziewczę obiegłszy sta tek  powróciło na środek, 

zbliżyło się do kap itan a  jakby szukając u niego 
opieki, ale tw arzą  zwróciło ku Polakowi i zapatrzy ło  
na niego dłużej i poważniej.

Część literacko-artystyczna.

p ó ł d j a b l e  w e n e c k i e
Powieść od Adryatyku
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jest niezbędnym  warunkiem podźwignienia naszych 
szkółek, a tem samem oświaty ludowej. Chodzi o 
to, ażeby stósownie do m inisteryalnego rozporzą
dzenia z dnia 30 września 1852 r. L. 9,746 każdy 
nauczyciel szkół ludowych niższych pobierał do 
tacye najmniej 200 złr. w. a. rocznie w ynoszącą; 
żeby, podług zdania Komisyi, każdem u nauczy
cielowi szkół ludowych wyższych podwyższona 
była pensya o 100 złr. w. a. rocznie, wysłużonym 
zaś nauczycielom bez w yjątku i ich wdowom za
pewniona była odpowiednia em erytura, sierotom 
małoletnim pewne w sparcie. , .

Gdy atoli obowiązek utrzym yw ania i emeryto
w ania nauczycieli, z natu ry  rzeczy i tytułu p ra
wnego cięży na gm inach; potrzebne są z tego 
względu rokow ania z gminami, do utrzym ania 
szkoły obow iązanem i. Udzielauie zaś pojedynczym 
gminom subw encyi z funduszu szkolnego lub k ra 
jowego, w tenczas tylko nastąpićby mogło, jeżeliby 
gm iny z powodu niewątpliwego ubóstwa, nie były 
w stanie zadosyć uczynić temu obowiązkowi.

Założenie kas emerytalnych możeby było n a j
w łaściw szym  środkiem zapew nienia odpowiedniej 
em erytury  wysłużonym nauczycielom i ich w do
wom, bez zbyt wielkiego obciążenia gmin i sa 
m ych nauczycieli do tej kasy  w kładki wnosić 
mających.

Komisya przeto wnosi:
W ysoki Sejm raczy uchw alić: „Poleca się W y

działowi krajowem u a ż e b y :
1) na  najbliższej kadencyi przedłożył Sejmowi 

w ykaz wszystkich szkół ludowych w kraju, tu 
dzież dotacyj przez nauczycieli pobieranych;

2) a. przedłożył Sejmowi projekt, tyczący się 
uregulow ania pensyj przez gminy płacić się m a
jącej :

b. przedłożyć projekt do ustaw y em erytalnej 
dla nauczycieli szkół ludow ych.u

V. W n i o s e k .
Ponieważ co do adm inistracyi w ydaw nictw a i 

nakładu książek w ykładow ych dla szkół ludo
wych, zapadła  już na posiedzeniu 24-tem  uchwała 
W ys. Izby, przeto K om isya odwołuje się pod tym 
względem do tej uchwały.

VI. W n i o s e k .

Co do pilnej potrzeby założenia szkół wetery- 
narskich, K om isya odwołuje się do pierwszego 
swego spraw ozdania. N adm ienić tu należy, że wy
dział lekarski U niw ersytetu krakow skiego w ypra
cował projekt do urządzenia szkoły w eterynarskiej 
z oznaczeniem planu naukowego, etatu profesorów 
i kosztu utrzym ania tejże szkoły.

P ro jek t ten przedłożonym  został w roku 1862 
W ydziałowi krajow em u do rozpoznania, lecz zw ró
cony znowu fakultetowi lekarskiem u dla udziele
nia niektórych pożądanych wyjaśnień.

Komisya w n o s i:
W ysoki Sejm raczy uchw alić: „Poleca się W y

działowi krajow em u, ażeby na podstaw ie projektu 
przez w ydział lekarsk i U niwersytetu krakow skiego 
w ypracow anego przedłożył Sejmowi na najbliższej 
kadencyi w n io sk i, tyczące się założenia szkół 
w eterynarskich w kraju."

(Dokończenie nastąpi.)

W i e d e ń  3 m aja. W  wielkich dram atach znaj
duje się zawsze pew na chwila, w której widz z 
przebiegu akcyi dom yślając się strasznego końca, 
w uroczystym  nastroju zabiciem serca wyczekuje 
epilogu.

W  wielkim dram acie politycznym, który przed 
oczami św iata za dni naszych się rozwija, taka  
chwila uroczysta teraz nadeszła. Ostatnie straszne 
słow o: „w o jn a!“ czy zabrzm i w tej dobie czy w 
następnej, dość że zabrzm i z pew nością, a  dziś 
już każdy z d łonią na bijącem sercu liczy sekun
dy pokoju.

W ięcej może niż w Berlinie i we Florencyi, ta 
chwila zapow iadająca zbliżenie się epilogu wi
doczną ja k  we W iedniu. Tam  jest to życie, które 
wywołuje w szelka inicyatyw a, je s t radość z na
dejścia chwili, do której przygotowywano się od 
daw na,— tu tylko siła  konieczności, praw o obrony 
zagrożonej egzystencyi przynagla do boju, który 
się wszczyna w toku podjętej wielkiej reorgani- 
zacyi w ewnętrzej.

O niej już dziś n ik t nie mówi. D oktrynerzy 
tylko zapuszczają się w długie wywody, czy z 
Radą państw a lub bez Rady państw a korzystniej- 
sząby była dla rządu sytuacya w tej chwili. Te 
w ielkie spraw y, które do nie daw na poruszały 
w szystkie fibry ludów m onarchii, spoczęły dziś 
w archiw ach m inisterstw . W yjątek stanow i może 
tylko kw estya w ęgierska: tak  przynajm niej wuo- 
sićby dozw alał przydłuższy pobyt w Wiedniu wi 
ceprezesa w ęgierskiej izby deputow anych, hr. Ju 
liusza A ndrassy.

O wstąpieniu ks. A uersperga do m inisterstw a 
wiadomość przyszła — rzecz charak terystyczna— 
z zagranicy. D zienniki dziś o niej sąd w ydają i 
—  z wyjątkiem  N. Fremdenblatt — nie przyw ią
zują do niej ani w iary  ani też nadziei. D la dzien
ników  sprzyjających teraźniejszem u ministerstwu

ks. A uersperg z swym centralizmem jest klinem 
wbitym  między m inistra stanu, a  m inistra bez te
ki hr. Esterhazego; dla dzienników centralistycznych 
liberalizm  księcia jest bardzo problematycznym. 
W stąpienie A uersperga do gabinetu nie zadowoli
łoby przeto nikogo. Na szczęście, jest ono w tej 
chwili mniej praw dopodobnem  niż kiedykolwiek 
przedtem , bo w stąpienie ks. A uersperga do mi
nisterstwa pociągłoby za sobą zmianę kierunku 
polityki wewnętrznej, a zm iana kierunku polityki 
wewnętrznej w tej chwili, to klęska samemu sobie 
zadana. Na liście mężów, którzy kiedyś objąć mo
gą ster rządów w Austryi, znajduje się zapewne 
i nazwisko ks. A uersperga, ale dzień dzisiejszy 
jeszcze nie je s t jego.

— Do jednego z dzienników w iedeńskich do
noszą z Gracu, iż podług nadeszłego tam rozpo
rządzenia m inisterstw a skarbu, rząd przejmuje na 
się obowiązek w ynagrodzenia szkód sprawionych 
na skutek naruszenia powinności urzędowych przez 
urzędników państw a. W  budżecie na rok 1867 o- 
sobna rubryka zam ieszczoną zostanie pod tytułem: 
„w ynagrodzenie stron poszkodowanych."

Królestwo Polskie.
Dziennik Warszawski ogłasza w urzędowej swej 

części następujące nom inacye:
„Przez najw yższy rozkaz do wydziału wojsko

wego z d. 17 (29) kw ietnia, przeznaczeni zostali: 
członek Komitetu U rządzającego i członek Rady 
adm inistracyjnej w Królestwie Polskiem , jenerał- 
leitnat Zabołockoj —  na naczeluika Illgo  okręgu 
korpusu żandarm ów z pełnieniem obowiązków je- 
nerał-policm ajstra w Królestw ie Polskiem ; jenerał- 
policm ajster w Królestwie Polskiem i naczelnik 
Illg o  okręgu korpusu żandarmów, jenerał-m ajor 
z orszaku Jego Ces. Mości Trepów, — na st. pe
tersburskiego ober-policm ajstra, z pozostawieniem 
w orszaku JCMości i z zaliczeniem do kaw aleryi 
armii, na miejsce jenerał-leitnan ta  Aneńkowa, któ
ry  ma pozostawać przy ministrze spraw  wewnę
trznych i liczyć się w kaw aleryi arm ii; jeneral-m a- 
jo r jeneralnego sztabu Zimmerman, — do oso
bnych poruczeń przy głównodowodzącym w ojska
mi w arszaw skiego okręgu wojennego, z pozosta
wieniem w jeneralnym  sztabie."

T ak  więc jenera ł T repów  opuszcza W arszawę, 
po czteroletnich w niej rządach wynagrodzony 
wysokim awansem . N astępca jego jen. Zaboło
ckoj, znany jest m ieszkańcom k ra ju : on to bo
wiem w' dniu 27 lutego 1861 r. kazał strzelać do 
ludu postępującego w procesyi. Gdyby innych 
brakow ało dowodów, dw ie te noininacye stw ier
dziłyby przerw aue panowanie w ziemiach pol
skich pod berłem rosyjskiein system atu nieubła
ganej zemsty, k tóra  konsekw entnie wszelką drogę 
do porozumienia między rządem  a krajem  za
m yka.

R u m u n i  a.
Monitorul z dnia 28 kw ietnia ogłasza trzy noty, 

które podajem y poniżej, rzucające jask raw e św ia
tło na postawę Rosyi względem w ypadków  w Jas- 
sach.

P ierw sza  nota  m inistra sp raw  zagran iczn ych  do  
barona E d era , d z ie k a n a  c ia ła  d yp lom atyczn ego  w  
B u k a reśc ie  brzm i:

JVV. Panie! W ydarzyły  się w Jassach  pewne 
wypadki, których praw dziw ą przyczynę, dla za
pobieżenia przesadnym  wieściom, uważam za po
winność moją wyjaśnić Panu, w edług nadsyłanych 
mi ciągle raportów  telegraficznych.

Rozruchy w ywołane zbrodniczemi intrygam i i 
podburzeniami, mającemi na celu zadośćuczynie
nie pewnym  osobistym ambieyom i pewnym po
litycznym zamiarom, których znanym i motorami 
byli pp. K onstanty Morusi, Rosnovan i metropoli
ta, w ybuchły w Jassach  dziś 15 kwietnia. Zosta
ły one stłumione skutkiem  walki, k tóra się stała 
nieuchronną i trw ała  blisko pół godziny, a  której 
smutnym rezultatem  była śm ierć kilku żołnierzy 
i 14 burzycielów. Ruch, którego bezpośrednim ce
lem było obalenie obecnego rządu, przew idyw a
ny był przezeń od kilku d n i ; nic nie zaniedbano, 
aby mu przeszkodzić, rząd nie był atoli w stauie 
środkam i będącemi w jego mocy walczyć przeciw 
n i e o g r a n i c z o n e m u  p r z e k u p s t w u  ze stro
ny tych, którym  zależało na przeprow adzeniu o- 
wych zam ieszek, a b y  ty m  s p o s o b e m  w k r a -  
j u s i a ć  n i e p o k ó j  i p o ł o ż e n i e  p o l i t y c z n e  
j e s z c z e  b a r d z i e j  z a w i k ł a ć .  Zmuszeni prze
to jesteśm y uznać, że owych trzechset burzycieli 
s ł u c h a ł o  t y l k o  n i e z a p r z e c z o n e g o  n a 
t c h n i e n i a .

W edług nadeszłych wiadomości w targnęli bu- 
rzuciele z metropolitą na czele do domów p. Ros- 
nowana, aby się tam bronić. Z domów tych pierw 
sze padły  strzały, tam aresztowani zostali Rośno 
wan, Asian, Latzesco i kilku innych. W śród walki 
metropolita także lekko został ranny. Jest on obec
nie w więzieniu.

Co się tyczy księcia K onstantego Morusi, który 
jest poddanym  rosyjskim  i okazał się głównym 
hersztem ruchu, prefekt miejscowy w dniu wybu

chu przesiał do ces. rosyjskiego konsula jlnego 
wezwanie o w ydalenie go z księstw , gdyż go ró 
wnie opinia publiczna jak  mianowicie i w łaśnie 
jego zeznania cechowały ja k o  kierow nika spisku; 
t a j n e  ś r o d k i  i m o r a l n e p o p a r c i e ,  j a k i e m  
r o z p o r z ą d z a ł ,  p r z y c z y n i ł y s i ę z n a c z n i e  
d o  w y b u c h u  s p i s k u .

C okolw iekbądż, pewnem je s t ,  że ruch miał 
zupełnie odosobniony, naw et w m ó w i o n y  cha
rak ter, i że lud żadnego w nim nie brał udziału.

To jest krótki lecz w ierny opis tego, co zaszło. 
Byłbym panu szczególnie obowiązany, gdybyś j a 
ko dziekan tutejszego ciała dyplom atycznego, ze
chciał udzielić to pismo twoim szanownym kole
gom, aby ich objaśnić o charakterze w ypadku, 
którego natu ra  i tajne sprężyny m ogłyby łatwo 
fałszyw ie być tłomaczone, który jed n ak  dziś nie 
może budzić obawy o przyszłość.

Przyjm ij i t. d.
J a n  (jrłiiłcct.

D ruga nota ces. rosyjskiego konsula jlnego do 
m inistra spraw  zagranicznych brzm i:

Mości K siążę ! W nocie, którąś J . O. P an  prze
słał dziekanowi tutejszego ciała dyplom atycznego, 
a k tó rą  ten wszystkim  ajentom obcych państw  
zakom unikował, przypisujesz poddanem u rosyj
skiemu księciu Morusi czynny udział w ruchu w 
Jassach , a  mianowicie t a j n e  ś r o d k i  i m o r a l 
ne  p o p a r c i e ,  jakiem i rozporządzał, a  które 
przedstawione są jako  przyczyna owego pożałow a
nia godnego ruchu. Również publiczne p lakaty  
mówią o o b c y c h  poduszczeuiach i ajentach p ła
tnych przez o b c y c h .

Tw ierdenia te zdają się mieć na celu dać do 
zrozumienia, że p o d n i e t a  d o  z a b u r z e ń  w y 
s z ł a  o d  R o s y i .

Uważam za obowiązek mój przeciw t e g o  r o 
d z a j u  i n s y n u a c y o r a  j a k  n a j w y r a ź n i e j  
z a p r  o t e s t o w|a ć. Nie mogą one zapew ne dosię
gnąć sam ego N. Cesarza, winien jednak  jestem  mie
szkańcom  Księstw, w ystąpić stanowczo przeciw ob- 
winieniom, któreby sąd ich łatw o m ogły obała-
mucic.

Po zaburzeniach w B urareście 15go sierpnia, 
rząd księcia Kuzy zw alał także winę na obce 
wpływy. Opinia powszechna oddała  spraw iedli
wość płonnym potwarzom i aresztow anym  wów
czas obcym poddanym nie mogła najm niejsza w i
na być dowiedzioną.

Nie wiem, czy książę Morusi b ra ł udział lub nie 
w w ypadkach w Jassach. W k a ż d y m  r a z i e  
c z y n y ,  j a k i e  m u  p r z y p i s u j ą  n i e  m o g ł y  
p r z e k r a c z a ć  o b r ę b u  s p r a w i e d l i w o ś c i .  
Co się tyczy innych ces. rosyjskich poddanych, 
powołuję się na pismo samego prefekta w Jassach , 
który w drugim  dniu po ostatnich w ypadkach u- 
znaw ał w yraźnie spokojną postawę, ja k ą  w dniu 
tym ziomkowie nasi zachowywali.

Przyjm  książę itd.
(pod.) Offenburg.

Trzecia nota m inistra spraw  zagranicznych do 
ces. ros. konsula jeneralnego barona Offenburga 
brzm i:

Panie B aronie! Miałem zaszczyt otrzym ać notę 
twoją z 7go b. m ., w której pan tw ierdzisz , że 
równie w piśmie mojem adresow anem  do dzieka
na ciała dyplom atycznego, ja k  w publicznych o- 
głoszeniacb zachodzą iusynuacye, w skazujące na 
udział Rosyi w w ypadkach zaszłych w Jassach.

Pospieszam  odpowiedzieć panu, że w dokum en
tach tych napróżno śledzę ustępu, któryby zawie
rał tego rodzaju tw ierdzenia, j a k t c ,  na jak ie  się 
pan użalasz.

W nocie mojej je s t mowa o zbrodniczych in 
trygach ; w ogłoszeniach publicznych o obcych, 
którzy brali udział w ruchu, ani w pierw szej, ani 
w drugich jednak  nie ma wzmianki, aby ci obcy 
byli wyłącznie Rosyanam i, i nigdzie nie znajduje 
się nic, coby w skazyw ało, że w ypadki, jak ie  nas 
nawidziły, w jak ibądż sposób przez rząd J . C. Mci 
były spowodowane.

Co się tyczy twierdzeń prasy, rząd  nie może 
brać za to odpowiedzialności, gdyż ulega ona je 
dynie sądom.

Co się tyczy rosyjskich poddanych, którzy w ru 
chu czynny wzięli udział > fak ta  zbyt jasno prze
m aw iają niestety, a pomiędzy inńemi mogę panu 
przytoczyć pp. Morusego i Ingego, z których o- 
statni w chwili naw et był aresztowany, kiedy 
z broni robił użytek.

Jednak  nigdy nam do głow y nie przyszło p a 
nie baronie! nie tylko ogłaszać, lecz naw et na 
chwilę pom yśleć, aby rząd J. C. Mci, który nam 
tak  częste daw ał dowody nieobludnej życzliwości, 
i k tóry rozporządza tak  znacznemi i niepodejrza- 
nemi środkam i, krętych  i dw uznacznych uży
wał dróg dla przeprow adzenia polityki, k tóra wzglę. 
dnie nas może tylko mieć cechę opieki, ja k ą  nas 
i inne m ocarstw a gw arantujące otaczają.

W chw ili, gdy R osya w rozstrzygnięciu losów 
naszych tak  ważny głos ma w ydać , byłoby ze 
wszech m iar nieprzebaczoną lekkom yślnością w y
stępow ać przeciw niej z tak nierozważnemi i płon- 
nemi insynuacyam i, ja k  te, o k tórych tu jest mowa.

U dzielając panu tego rozbioru, który jak  sądzę,

zdoła uspokoić drażliwość (susceptibility) pańską, 
proszę cię panie baron ie , abyś przyjął itd.

22go kwietnia. (p°dp.) Jan Ghika.
n a

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  4 maja. N a posiedzeniu Oddziału ar

cheologii i sztuk pięknych w Tow. Nauk. krak., od
bytem dnia 17 marca b. r. pod przewodnictwem ks. 
Jerzego Lubomirskiego, p. W ł. Łuszczkiewiez przed
stawił projekt i kosztorys restauracyi pomnika Jana 
Kirsteina (Cerasina), będącego na kościele N .M . Pan
ny w K rakowie; zaś p. Dr K . Hoszowski zdawał 
sprawę (w spólnie z pp. Pokutyńskim i Matejką) ze 
stanu uszkodzeń w kaplicy Zygmuntowskiej na W a
welu, z powodu, iż Towarzystwo posiada 518  złr. 
63 c. na restauracyą kopuły tego zabytku. Suma ta 
okazała się niedostateczną i wymagającą dalszych 
ofiar, gdy kosztorys odnowy wymaga około 1 3 0 0  złr. 
Również kwota 729  złr. 17 c. zebrana z darów na 
naprawę monumentu Kazimierza W go za małą jest 
jeszcze, aby stósownie do przeznaczenia użytą być 
mogła. Ufność w doniosłości tych przedsięwzięć, obu
dzą w Członkach Oddziału nadzieję, iż kraj usiłowa
nia ich wesprze.

Następnie senator D rK onst. Hoszowski przedstawił: 
jak  stoi sprawa zajęcia się sporządzeniem i wydaniem  
dyplomataryusza K rakow a, na który dopiero nowo 
obrać się mająca Rada miejska nakład przeznaczy.

W reszcie Kom isya urządzająca i katalogująca Mu
zeum starożytności, udzieliła Oddziałowi do wiadomo
ści, jak  się do tego zabrać postanowiła.

Nakoniec prof. F . Pokutyński odpowiedział (odczy 
taniem rozprawy) na wypracowanie prof. Łuszczkie- 
wicza, traktujące o narodowych właściwościach w bu
downictwie średniowiecznem.

—  Magistrat nadesłał nam w dniu wczorajszym  
wykaz deklarowanych cen pieczywa na miesiąc maj. 
Okazuje się w ięc, iż uwagi, które poczynilśmy w prze
szłym miesiącu z okazyi otrzymania wykazu takowego 
dopiero w połowie miesiąca skutkowały, gdyż tym ra
zem już w pierwszych dniach maja Magistrat pośpie
szył zawiadomić mieszkańców Krakowa, po jakiój ce 
nie i u kogo w chleb zaopatrywać się mogą. Wpraw
dzie nie jestto jeszcze to, czegośm y sobie życzy li, to 
jest ogłaszania cen takowych przynajmnićj na jeden  
dzień przed rozpoczęciem się miesiąca, ale jestto za
wsze postęp, który z ochotą zapisujemy w tćm miejscu.

W ykaz nadesłany nam z Magistratu mówi, że naj
tańsze pieczywo obowiązali się dostarczać na miesiąc 
maj, a mianowicie:

chleb pszenny: Stanisław T r z c i ń s k i  na Piasku  
i Jan W ą t o r s k i  przy ulicy Mikołajskićj— za 1 cent 
4 ł/4 łutów w iedeńskich;

chleb pszenno-żytni: H e n i s z  Franciszek 7 łutów  
za 1 cen t, zaś C h ę c i ń s k i  Tomasz przy ulicy D łu
giej i B a r t e l  Józef przy ulicy Szewskićj —  za 1 
cent 5 ’/4 łutów wiedeńskich;

bułki wiedeńskie: W ojciech J a c h i m s k i  przy ulicy  
Szewskiej —  za 1 cent 2%  łutów wiedeńskich;

bulki zw ycza jn e ’: Józef B a r t e l  przy ulicy Szew 
skiej; Tomasz C h ę c i ń s k i  przy ulicy D ługićj, W oj
ciech J a c h i m s k i  przy ulicy Szewskićj i Jan W ą 
t o r s k i  przy ulicy Mikołajskiej —  za 1 cent 3 2/4 łu 
tów wiedeńskich;

chleb prądn ick i sprzedawany będzie funt 1 po 
5 ’2/4 centów;

clileb z  p ie k a r n i  p a ro w e j  G u s ta w a  B a r  u c h  a :  
sprzedawany będzie po cenach jak następuje: 1 funt 
clileba Nr 1 po 7 centów, Nr 2 po 6 centów, Nr 3 
po 5 centów i Nr 4  po 4 l/i  centów w al. astr.

—  Dr Bełcikowski Krakow ianin, po odbytej habi- 
litacyi na docenta historyi lit. pols. w szkole głównej 
warszawskićj, uzyskał pozwolenie wykładu. Profeso
rem tego przedmiotu jest w Szkole głównej znany 
krytyk Aleksander T yszyński.

—  Członkami nowej rady miejskićj zostali obrani 
większością głosów  podług porządku alfabetycznego 
f e  Lwowie: Panowie: Adamski Franciszek, Baczewski 
Józef Adam, Bleclischmidt Karol, Boczkowski Kasper, 
Bogdanowicz Antoni, Boziewicz Norbert Antoni, Bru- 
chnalski Antoni, Caliga Karol, Chiliński Antoni, Cze- 
meryński Dr Ignacy, Darowski Mieczysław, Dubs Ma 
rek, Dymet Michel, Dąbkowski Leon, Dąbrowski Wa
cław, E ngel Józef budowniczy, Farmonios X. Michał, 
Gall Sam uel, Głowacki F e lik s, Gnoiński Dr Michał, 
Gębarzewski Dr Dominik prawnik, Halski Antoni, 
Hescheles Mojżesz, Hilich Krzysztof, Hochfeld Joachim, 
Hoffmann Dr Korneli, IskierBki Konstanty, Jabłoński, 
Kajetan Jtirgens Józef, Kirscliner Antoni, Kohman A n
toni, Kolischer Józef kupiec, Kolischer Dr Juliusz, 
Kolischer Dr Józef prawnik, Kozyrski Jan, Kruk Jan, 
Krzeczunowicz Kornel, Kuschee Antoni, Landesberger 
Dr Maksymilian, Legade Jan, Lewakowski Dr T ytus, 
Lewakowski Ignacy, Maciejowski Dr le lik s , Maciejow
ski X. prowineyał Modest, Madejski Dr Marceli, Mań
kowski Adolf, Mauiecki W ojciech, Mikuliński Antoni, 
Milleret Dr J ó ze f, M iłaszewski Ignacy, Motylewski 
K lem ens, Młocki A lfred, Mulling G abryel, Nowiński 
Dr Seweryn, N atkes Dr Izrael, Orzechowicz Dr An- 
drzćj, Patraszewski Jan, Pfeiffer Dr Emil, Popowicz Fran
ciszek, Rawski W incenty, Rajski Dr Tomasz, Rechen 
Dr A dolf, Rodakowski Dr Zygm unt, Romaszkan X. 
kanonik G rzegorz, Rothlender L eopold, Rucker Zy
gm unt, Russmann L eib , Sanciewicz Józef, Schapira

Gedalie, Schie Ferdynand, Schimser L eopold , Sch®' 
buth Karol, Schumann Jan, Schumann A ugust, Sido- 
rowicz Stanisław, Solecki X. kanonik Łukasz, Spausf® 
Dr Damian, Starzewski Dr Tadeusz, Stiller B o n i f y  
Straszak Łukasz, Szemelowski Julian, Szwedzicki Hi* 
lary, Śląski Ignacy, Świetlik Franciszek, Towarnic*1 
Jan, Turasiewicz Tomasz, Turasiewicz Romuald, TU' 
stanowski Dr Michał, Wajda Piotr, Weinreb Dr Adolf 
W ieczyński Jan, W icher Gustaw, Wild Karol, Wini»rZ 
Edward, W itz Dr Herm an, W nękiewicz Franciszki 
Zieliński Józef, Żaak W incenty, Żelichowski Jan, Zó*' 
kiewski Zygmunt.

Jako zastępcy w razie ubytku członków wejdą 
rady z kolei wedle liczby otrzymanych głosów: w miej' 
see radnych wyznania chrześciańskiego: Panowie: f°  
manek Dr Józef, Lewartowski bar. H enryk , Kisielk® 
Karol, Klein Jan, Smolka Dr Franciszek, Miłaszewsk1 
Adam, Ostrowski Józef, Mikolasz P iotr , Miączyńsk1 
Piotr, Hefern Robert, Baumgarten A ugust, Wiedeś 
Józef, Leittner A dolf, Ehrbar K arol, Dr Krzeczuno
wicz Piotr, Stromenger Jan, Poremba Michał, Dittrich 
Wilhelm, Śidorowicz Józef, Pietzsch K arol, Jasiński 
A leksander, Baurowicz W incenty, Karankiewicz Ja®’ 
Komara Karol, W iszuiowiecki Tadeusz.

W  miejsce radnych starozakonnych: Panowie: H‘>' 
nigsmann Dr Oswald, Loewenstein Bernhard, Blumen- 
feld Dr Emanuel, Mieses Abraham Ozyasz, Buber Sa
lamon.

—  * Wincenty Pol rozpoczął w Tygodniku Uh*' 
strowanym warszawskim  druk publikacyi nowćj> 
większych rozmiarów, pod napisem Rok Myśliwca.

—  * W edług wykazów statystycznych liczba głu
choniemych wynosi obecnie w W. K sięstwie Poznać 
skiem 1,345 osób. Ma Poznań zakład publiczny dl* 
kalek takich, wzniesiony i utrzymywany z funduszów 
krajowych szafowanych przez sejm prowincyonalny- 
Utrzymanie i uczenie w owym zakładzie głuchonie
mych, kosztuje rocznie 1 8 ,000  złp.—  nauczycieli je*1 
trzech, uczących się 32.

—  * Malarz na szkle p. Meróchal mieszkający *[ 
Nancy, wynalazł nowy sposób robienia trwałych 1 
świetnie barwionych witrażów, za pomocą układani® 
na sobie szyb różnokolorowych; przez co otrzymuj® 
takie odcienia barw, jakie dotychczasowemi ś r o d k a ® 1 
uzyskać się nie dały. Nadto zestawienia owe wpły
wać mają na wytrzymałość okien; a pozwalają u* 
użycie nawet malowania nieulegającego uszkodzeni® 
gdy je  zwierzchnie tafle od wpływów zewnętrzny®*1 
osłaniają.

—  Dzień 3go maja pochmurny. Dćszcz drobny P° 
południu padał. Wiatr zrana zachodni silny, późnij 
słabszy. Ciepło doszło do -J- 10°.0  od - f -  6°.4 . B* 
rometr postępując w górę wskazywał już dnia 4go maj3 
o 6ćj godzinie zrana 3 3 1 “‘,04; termometr zaś -f -  4"-“ 
Reaumura.

—  W sobotę dnia 5go m aja, Śgo Gotharda bi
skupa.

TEA TR. Wczoraj przedstawiono na dochód pP' 
Ekerów pięcioaktową trajedyą Fryderyka Szyllsr®- 
Intryga i miłość, jeden z pierwotnych owoców mło
docianej, nieujętej w karby, rozbnjałej wyobraź®1 
poety, który obok Goethego zajmuje zwierzchnie mi®J' 
see na świeczniku nowszej literatury niem ieckiej. Je' 
żeli dziełu poczytać można za zaletę, gdy no3i na so
bie niezatarte piętno pochodzenia sw ego i epoki, t0 
wspomniona trajedya, wysnuta z tkanki życia tow® 
rzyskiego w chwili przełamu pojęć społecznych, i'9 
jakikolwiek przełożona język , na jakiejkolwiek przeu 
stawiona scenie, nieprzestanie być w yłącznie obycza
jem  niemiecką, duchem protestancką. Ow sentymenta
lizm Wertherowski, owo marzycielstwo, wynik filo
zofii transcendentalnej z jednej strony, z drugiej zdep
tanie uroku ojcowstwa, które katolicyzm taką opro
mienia aureolą, to objawy u nas obce, nieznane, i ®**3 
tego rzec można, że trajedya Intryga i  miłość, tylk® 
w oryginale oddanym na scenie niemieckiej, a naw® 
wobec publiczności niemieckiej, może budzić zap®1’ 
zajmować pięknością jenialnych pomysłów, która 
tłomaczeniu polskiem, w iele pozostawiającem do ŻT 
czenia, zaciera się i niknie. Słowem jest to niby ®' 
gzotyczna roślina, która przeszczepiona na grunt *° 
bie obcy, nieznajduje żywotnych soków, aby się *  
całym rozkwicie i blasku kolorów rozwinąć.

W ykonanie wczorajsze obok zw yż wskazanych au® 
malij, chociaż naoechowane usilnością wykonawco*) 
nie mogło rozumie się dorównać w całości przedst®' 
wieniom, do jakich na najpierwszych scenach niero1® 
ckich najcelniejsze siły  bywają używ ane. Pomimo teg® 
pojedyncze role jak n. p. rola lady Milford odegra113 
wybornie przez p. Hofłmanownę, rola Wurma, któ®3 
oddał p. Rapacki, odznaczały się trafnością poję®’3 
trudnych tych charakterów, w których najmniej*3 
przesada podkopiye złudzenie. Inne role według ind))' 
widualnych zdolności tych, którym przypadły, z mni®J' 
sza lub większą przedstawione b yły  prawdą. R°‘L- 
Ludwiki, którą jak  afisz opiewał, odegrać miała P' 
Modrzejewska, odegrała w zastępstw ie p. Wola}19’ 
Nadmienić winniśmy przy tej sposobności, że j® 
kilkakrotnie w ciągu tegorocznego kursu, następowa*) 
zmiany zapowiedzianego afiszem widowiska. Niewf® 
jem niczeni w sprawy zakulisowe, niewierny czemu *- 
okoliczność przypisać, lecz w każdym razie częst*3® 
zawody, jakich publiczność doznaje, mogą być i ®'* 
zapewne powodem znacznych strat dla D yrekcyf 
o ile nam wiadomo, nie z jej winy. Któż bowiem 1,1

0 Gimnazyach Realnych.
CDokończenie.)

Życie ludzkości to dram at, w którym  każdy 
człowiek pew ną odgryw a rolę. Role te dzielimy 
pomimo wszelkiej zkądinąd rozmaitości na dwie 
w ielkie k la sy ; na  klasę tych co fizycznie i tych 
co duchowo pracują. P ierw si w ydobyw ają, p rze
rab ia ją  i rozdzielają płody ziemi i zaspakaja ją  
potrzeby ciała, drudzy pracują w dziedzinie du
cha i prow adzą ludzkość na drodze m oralnego i 
intełiektualnego postępu. K ażda z tych dwóch 
rodzajów ról w ym aga odrębnego przygotowania. 
Po skończonych naukach  początkowych, które o- 
bu rolom są wspólne, w stępują ci, k tórzy się do 
fizycznej p racy  więcej pow ołani czują, do szkół 
realnych; ci zaś, dla k tórych duchw a p raca w ię
cej ma powabu, do szkół hum anistycznych czyli 
gimnazyalnych. Pierw si dopełniają swych nauk 
w szkołach wyższych technicznych, drudzy na uni
w ersytetach. Podział ten szkół w ynika więc, jak  
w idzim y, z samej natury rzeczy. Połączenie je 
dnych z arugiem i nie może przynieść zbaw ien
nych owoców. Nie wszyscy do w szystkiego stwo
rzeni jestesm y, non omnia possumus omnes: a więc 
tylko m ądre ograniczenie się  na pewien zakres 
pracy  i koncentiacya, jest podstawą zdrowego i 
pom yślnego rozwoju sił tak  w przemyśle jako też w 
sztuce i um iejętności.

Jakoż potw ierdza to i codzienne doświadczeuie.

Niemożemy zatem żądać od przem ysłowca g ru n 
townej filozoficznej lub klasycznej wiedzy, jak ą  
posiada uczony, ani od uczonego lub artysty do
kładnej, teoretycznej i praktycznej przem ysłowca 
znajomości. Bo życie i siły ludzkie na nabycie 
tego wszystkiego nie w ystarczają. D w a więc mu
szą być rodzaje szkół średnich, realne i gimna- 
zyalne. Ooa m ają dać uczniowi najprzód ogólne 
wykształcenie, a  potem z w ykształcenia tego wy
nikające i nierozerwanie z niem zrośnięte do wyż
szych, studyów i zawodów życia przygotowanie. P rzy
gotowanie to je s t formalne i m a te ry a ln e : pierwsze 
polega na  dojrzałości umysłu do wyższych specy- 
alnych studyów na technice i uniw ersytecie, dru
gie na nabyciu pozytywnych wiadomości, których 
owe specyalne studya i wyższe życia zaw ody ko
niecznie w ym agają. Szkoły realne m ają więc 
pew ną wspólność z gimnazyami, a  ta  leży w o- 
wem ogólnem w ykształceniu; ale do wspólnego 
tego celu dąży każda z tych szkół osobną drogą, 
a to tą, która przyszłem u zawodowi życia je j u- 
czniów odpowiada, i tak  pod formalnym ja k  i 
m ateryalnym  w zględem  do wyższych specyalnych 
studyów należycie przysbosabia. Z tąd w ynika, że 
nie tylko w ogóle inne nauki w szkołach rea l
nych a inne w gim nazyach udzielane być mają. 
ale że wspólne naw et obom realia inne zupełnie 
stanowisko, inny rozkład, inną następność, inną 
metodę w gim nazyach mieć muszą, gdzie wespół 
z humaniorami do hum anitarnego w ykształcenia 
służyć mają, a inne w szkołach realnych, gdzie 
praw ie wyłącznie panując do innych życia zaw o

dów sposobią.
Jeżeli więc w owych głosach dom agających się 

realnych gim nazyów leży to żądanie, aby  gimna- 
zya nie w yłączały realiów, to piszemy się na to 
zupełnie i widzimy w dzisiejszych naszych gim na
zyach słuszne tego żądania  uwzględnienie. Jeżeli 
zaś owe realne gim nazya m ają  być połączeniem 
albo raczej zlaniem się obu rodzajów szkół, to o- 
świadczamy się stanowczo przeciw takim  amfibi- 
alnym szkołom, które zam ierzonem u przez nie ce
lowi w żaden sposób odpowiedzieć nie mogą, a 
żądając zawiele, nic nie osięgną. Różnica, jak a  
między powołaniem tych, co kiedyś w spółeczeń- 
stwie ludzkiem duchowo, a  tych, co fizycznie p ra 
cować mają, w ym aga, ja k  się wyżej rzekło, in
nych nauk, innej metody, które tylko wtenczas 
należycie ująć się dadzą, jeżeli szkoły, które dwa 
rodzaje ludzi kształcić m ają, zupełnie rozdzielo
ne zostaną. Konieczność tego rozdziału w ynika 
także niezawodnie ztąd, że gim nazya ja k o  przy
gotowawcze do uniw ersyteckich studyów zakłady 
nierównie w iększą koncentrują nauki i ściślejszą 
jedność m iary i celu m ają, gdyż w szystkie owe 
studya mniej więcej tego samego w ym agają ogól
nego przygotow ania; przygotowanie zaś, w jak ie  
szkoły realne swych uczniów opatrzyć powinny, 
stósownie do wielkiej rozmaitości technicznych i 
przemysłowych zaw odów , nierównie rozmaitsze 
być musi.

Nie żądajm y więc połączenia szkół realnych z 
gimnazyami, bo szkoły te tylko w rozłączeniu 
swej naturze istotnemu przeznaczeniu godnie od

powiedzieć mogą, ale starajm y się o pomnożenie 
szkół realnych. W każdem mieście, gdzie jest 
gimnazyum, powinpa być i szkoła re a ln a ; powin
ny być szkoły realne i tam, gdzie gim nazyów 
nie m a; bo jeżeli więcej je s t ludzi, co się techni
cznym i przemysłowym, niż tak ich , co się li
czonym zawodom pośw ięcają, więc nieodzowny 
wniosek, aby i szkół realnych więcej było w k ra 
ju  niż gim nazyalnych.

R ada szkolna w iedeńska zaprojektow ała urzą
dzenie niższych realnych gimnazyów w ten spo
sób , żeby obok dotychczasowych przedmiotów 
wprowadzić do niższych gimnazyów naukę rysun
ków i języka francuskiego, a  resztę przedmiotów 
pozostawić w dotychczasowym stanie, i chyba ty l
ko początek nauki greckiego języka z trzeciej do 
czwartej k lasy  przenieść, l a k  urządzone niższe 
realne gim nazya mogą zdaniem owej rady  być 
zakładam i przygotowawczym i tak  do wyższych 
gim nazyów ja k  i do wyższych szkół realnych. Nie 
możemy się na te “ projekt żadną m iarą zgodzić, 
a  to dla: tego, że innego wcale przygotow ania żą
d a ją  wyższe g im nazya, a  innego wyższe szkoły 
re a ln e , a  różnica ta  polega nie tylko na  różnicy 
nauk, ale i metody i całego dydaktycznego kierun
ku. Zresztą po co uczyć przyszłych uczniów wyż
szej szkoły realnej przez cztery lata łaciny, a  przez 
dw a la ta  lub jeden  rok g rek i, jeżeli nauk tych 
w wyższych szkołach realnych dalej pobierać nie 
mająV Sądzim y, że korzyści z g ram atyki k lasy
cznych języków  (bo na tem się ogranicza niższe 
e-imnazyum), jak ie  przyszli uczniowie wyższei

szkoły realnej odnieśćby mogli, nie wyrównały*^ 
łożonemu na nie czasowi i owym stratom, jakie®) 
w swym realistycznym  kształcenia się kierun® 
ponieść koniecznie musieli. D la tego też op»r 
się w Prusiech, których szkoły za najlepsze ucb . 
d z ą , wszelkiemu szkół realnych z gimnazy®^ 
mieszanin i zostawiono obu rodzajom szkól i 
w łaściwy z istoty w ynikający charakter.

Pozostaje nam  jeszcze odpowiedź na jeden 3 
rz u t, k tóry  zwolennicy realizm u szkołom g jBJ,1 
zyalnym tak  powszechnie robią. Uczniowie g iDfl0.y 
zyalni, pow iadają mi, uczą się tylko dla sz*^je 
a  nie dla życia. Pytam y najp rzód , ja k ie  to ży . 
rozumieją realiści. Jeżeli życie w zawodach teć, 0f 
cznych i przem ysłowych, to oświadczam y g ł°s ’ 
że dla takiego życia gimnazyum z natury  i Pr .£ 
znaczenia swego ani kształci ani kształcić m?

Jeżeli zaś rozum ieją życie ogólne, to na c0<*31 a. 
nem doświadczeniu oparci tw ierdzim y, że ^0 
czony gim nazya8ta, lepiej usposobionym je®* ,y 
tego życia, niż caeteris paribus uczeń , co s*k 
realne ukończył. W iem y dalej, a  przynajm niej *  
dzieć powinniśmy, że nie samym tylko chlebern J , 
je  człow iek , i że prawdziwe człowieka w ycb° -e 
nie nie na tem polega, aby go w m ateryi z u p ® ^  
pogrążyć, lecz aby go od m ateryi do ducboW 
podnieść, co w łaśnie czyni gim nazyum . Zre \ 
zawody, do których sposobi gimnazyum , W  )<jo 
będą zawsze kierow nikam i ludzkości w drodze 
jej przeznaczenia.

W  Rzeszowie. B . T r z a s k o ws
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J nie spotka, czy sztuka do której ma zamiłowanie 
luk b§dz*e zastąpioną inną dlań obojętną, czy artysta 

? artystka, w których grze sobie podoba, w osta- 
]®j chwili nie każą się wyręczyć innym, mniej owej 

,0 * odpowiadającym członkom sceny, któż, powtarzamy 
się będzie o uzyskanie biletu na widowisko ł 

ak O. p. upadło powtórzenie Jadw ig i Szujskiego z przy- 
nam niewiadomych. Publiczność jest to wielki pan, 

lórego lekceważyć nie można, a mianowicie w spra- 
**ch teatralnych jest potęgą, której nieposzanowanie 
Mieści w sobie zaród upadku.

Lecz wracając do przedstawienia wczorajszego nad
g n i ć  nam należy, że publiczność oceniając usiłowa- 
a‘a przedstawicieli ról, obsypywała oklaskami i wy
woływała p. Hoflmanownę, i p. Wolską oraz pp. Ra- 
Psckiego, Bendę, Wolskiego i Ekera.

Sdąc pewnym, czy go dziś podobny zawód jak wczo-1 stępnie wyliczyć niedostatki, którym zaradzić wypada.
- - w i . m i J t — Zaczniemy od ulepszeń: [ O T I m  U J ł l  !**>*

1) Wykończono budowę nowego domu murowanego 
zwanego pałacem  z dwoma pawilonami piętrowemi i
wieżą. Dom ten wystawiony na miejscu dawnego, zwane 
go za  potokiem  przeszłego lata rozpoczęty, obecnie juz 
jest wykończonym, a nawet kilka pokoi ja o a o u 
rządzonych, już tego lata przy znacznym zjez zie go 
ści przez pewien czas był zamieszkanym, om, o 
rym mowa, z balkonem, mieści 16 pokoi, po większej
części z a o p a t r z o n y c h  w k o m i n k i — na których potrzebę
w roku przeszłym zwracaliśmy uwagę co do po
wierzchowności do najpiękniejszych w zakładzie szcza
wnickim może być policzonym. Na wieży umieszczono 
zegar głośno bijący godziny. Na rok przyszły przy- 
obiecuje szanowny właściciel zdrojowiska wykończyć 
i drun-i dom drewniany zwany Siostrą  mieszczący lo  
pokoi którego budowa już dawniej rozpoczętą została.

2)*W mieszkaniach będących własnością p. Szalaja, 
dodano do każdego łóżka siennik i materac do po
mieszkania należący, za który się już osobno nic nie
płaci. <1 .

3) W każdem pomieszkaniu zamieszczono tablicę,
wskazującą cenę pomieszkania, najmu pościeli, drze
wa, taksę zdrojową HiJ;' ,l i .j j - i ’". t

4) Domy należące do zakładu Spółki zdrojowej 
po części obito deskami, dla wstrzymania przewiewu 
wiatru przez ściany. U d i  om.i'.) i-ui sotłsw

5) Gmach łaziebny wyporządzono, salę wchodową 
jako też pojedyńcze łazienki wyklejono obiciami i 
w potrzebne sprzęty zaopatrzono.

(Dokończenie n astąpi).

S p r a w y  S ą d o w e .

S p ra w o zd a n ie  z  posiedzenia  c. k. S ą d u  karnego 
Krakowie w dniu 28 kw ietn ia  b r.

N a d e s ł a n e .

Kilka słów  o Szczawnicy w r . 1865.
przez Dra W ładysława Sciborowskiego.

( C i ą g  d a l s z y ) .
. Po dwudziestym lipca część gości zaczęła się roz- 
łetdżać, lecz nowi ich miejsce zajmowali. Wyjeżdża
m y  albo przebyli czas przepisany w zdrojowisku, 
a 0 niektórzy przyśpieszyli swój wyjazd, z powodu 
^stępują, ej tu i owdzie między gośćmi zdrojowemi, 
pko i między miejscowemi mieszkańcami dyssenteryi. 
^noroba ta panowała wprawdzie w Szczawnicy, ale 
^Prawdzie nie w obszerniejszych rozmiarach niżli 
k innych miejscowościach kraju naszego, w okolicach 
jakow a, Warszawy itd. Do Krakowa doszła nawet 
^'adomość, że 30 osób przeszło zmarło w Szczawni- 

w skutek dyssenteryi; gdy tymczasem liczba 30  
jjrzedstawia ogólną ilość gości zdrojowych którzy na 
yssenteryę zachorowali; dwoje zaś tylko padło jej

nie młoda obywatelka węgierska z Iglawy, 
i a * P°Z08tawała bez żadnej prawie opieki domowej, 
^dziecię trzechletnie, które zmarło po dyssenteryi 

8 ku tek wody w głowie. Inne wszystkie przypadki 
akończyjy się szczęśliwie, wyzdrowieniem, a nawet 
 ̂ °góle tegoroczny przebieg dyssenteryi bywał łago 

i choroba prędko przechodziła.
^ ;ijczęstszym powodem wystąpienia choroby były 

ykroczenia w dyecie, jedzenie młodych ziemniaków, 
t 'edojrżałych owoców, brak posilnego pożywienia, jak 
*6° najoczywistsze dowody były między ludem wiej- 

ltD w Szczawnicy, Krościenku, a zwłaszcza we wsi 
?Wanej Białą-Wodą o półtory mili od Szczawnicy o- 
. głej. w  tej ostatniej mieszkańęy ubodzy, prócz 

rtemniaków i zielenin innego pożywienia prawie cał- 
letn nie mieli, choroba też między niemi najgroźniej 

^ stąpiła  i najwięcej chorych padło jej ofiarą; do
piero gdy goście Szczawniccy na przedstawienie Dra 
Trembeckiego, gorliwie zajmującego się biednemi cho- 
retni, złożyli kilkaset złotych austr., za które zaku 
P'°ne zboże dostarczyło zdrowego pożywienia, choro 
a panująca nagminnie zwolna ustała.

Co się tyczy wypadków leczenia, te po większej 
«Zęści, podobnie jak i w poprzednich latach, były po
myślne, lubo panująca dyssenterya, o której dopiero 
upomnieliśmy, oraz gorące i suche dnie lipcowe dla 
ehorych na gruźlicę daleko posuniętą, czyli tak zwa 
"e suchoty płucne, niepomyślnie działały.

Wody Szczawnickie są wybornym środkiem w wie- 
chorobach piersiowych, a mianowicie w nieżycie 

Czyli katarze oskrzelowym, przy długotrwałem zapa
leniu płuc, przy rozdęciu płuc z tak zwanemi napa- 
dami astmatycznemi i w poczynającej gruźlicy: ale 
tam gdzie choroba już bardzo daleko postąpiła, gdzie 
cW y  wychudły, wyniszczony podlega potom w porze 
a°cnej biegunce nie może chodzić z powodu upadku 
««, tam Szczawnica wcale pomódz me potrafi, a na- 
Wet tego rodzaju chorzy narażając się na nużącą dro-

« .  Ł s a t t s a
“ IfM"e d0

R ojow iska. . w wielu ;nnych SzCza-

Wnic , często i wyleczenie, oraz powrót do zu- 
(a a • nrzvnosi a mianowicie: w nieżyciePełnego zdrowia przyno , nieżycie pęcherza

®*yh katarze żołądka i je , P chorobach ko
s z o w e g o  i nerek, oraz , bienia pochodzących, 
b‘etom właściwych, zwykle z  ̂ wątroby po zi-
ałej przy obrzmieniach ale z'' przy zołzach

•“nicy, przy obrzmieniach gr angielską choro-
^yli skrofułach i krzywicy, _ ZWanej po-
biL przy gośćcu czyli reuma y 8zeie przy niektó- 
aPolicie chorobą artrytyczną, dnak tylko ie.
?ch  chorobach nerwowych; 0bznajmiony,
W * z rodą wód lekarskich dok ^ n chorego
• t a .  o ,J y t ,  «  a a  e? p o m o c

zczawnica jest wskazaną, J
teczną przynieść zdołaV nivwania wód przy zdro- 
. W roku ubiegły® . . . . . L jesiąt pudełek placusz- 
| acl‘, gońcie spotrzebowa i z kilkadziesiąt
Y *  czyli pastylek ^ w m c k , ^  «  ^
j « ó w  soli wylugowanej z Wu y ;eiono m

^ a w a n e j do ^pieb- JPamietać trzeba, że w Szcza
j ą  wielka to ilość, g‘tanowi, obok powietrza,

hicy główną istotę le dl niektórych tylko

8°b wskazane, dla więk Ji ,. cieple i pogo-

i t o l la t. ni« ^ j f ' i

Z esłan o  w różne strony przeszło trzy iy ą
Czyli 100,990 flaszek. „Kr®/ ruchu w zdrojo

Przeszedłszy w ten sposób obra 
»i.ku, poeostaje u rn  je ..eze  
nsafcniami w rokn bietącym w Prowa '

a na

p r ę ż y  d u j ą c y :  Kolitscher; S ę d z i o w i e :  Jarosz, 
Janatsch, Jaworski, Kącki; P r o t o k ó l i s t a :  
Doliński; Z. P r o k u r a t o r a :  Spławiński; 0 -  
b r o ń c a :  Dr Szlachtowski; B i e g l i  w s z t u 
ce :  Dr Voigt i Janoszek.

[Dokończenie.)
(M orderstwo czy zabójstwof) Co do wypadku w 

mowie będącego udowodnioną jest przedmiotowa isto
ta czynu, prócz tego oskarżony doń się przyznaje, 
ale zaprzecza złego zamiaru. Było więc zadaniem 
prokuratoryj i obrony, wyświecenie tśj okoliczności, 
bo od nićj zawisło rozstrzygnięcie ważnego pytania, 
czy oskarżony dopuścił się morderstwa, czy zabój
stwa. Dla tego też, jak było do przew^zema poc 
tym względem długie a żwawe powstały sprzeczał 
między prokuratoryą a obrońcą. Wzięto po s y 
rozbiór pojedyncze paragrafy, a ciekawą y •
kiedy tak Z. prokuratora, jak i obrońca z j 
tego samego miejsca ustawy wręcz przeciw y
wadzali wnioski. Po czyjej stronie slusznosć? Sąd 
przynajmniej wyrokiem swym stanął po s 
broócy.

Z. prokuratora p. Spławiński starał się i w swym 
wniosku ostatecznym dowód przeprowadzić, że oskar
żony Michał Bieńkowski stał się winnym zbrodni 
morderstwa. Łatwe miał zadanie w udowodnieniu 
przedmiotowej istoty czynu; oskarżony się przyznał, 
a biegli w sztuce orzekli, że zadana przez niego ra
na była bezwarunkowo zabijającą. Ale chodzi o to, 
czy oskarżony miał zły zamiar zabicia Olszakówej ? 
Według mego przekonania, powiada p. Z. prokurato
ra, miał on ten zamiar; ogromne prześladowania, cią
gle odnawiające się i coraz śmielsze i natarczywsze 
żądania i warunki/na jakie oskarżony ze strony za- 
bitćj był narażony, musiały tak dalece oburzyć Bień
kowskiego iż mu się nareszcie sprzykrzył stan taki. 
W sam °dźień 23 września r. r. dwa razy go drę
czyła swemi groźbami, nie poprzestał na połamaniu 
jej kilku żeber, ale usłyszawszy groźbę podpalenia 
ciężkim sękatym kijem z całą siłą ją  uderzył, bo aż 
czaszka roztrzaskaną została. Prócz tego słowa wy
rzeczone przez oskarżonego: „Chcesz ty cztery du
sze zgubić, to zdechnij ty sama“ wskazują na zamiar 
jego; zabiwszy ją oskarżony, spokojnie zawiązał jćj 
głowę chustką, podciął drzewo śliwkowe, aby ni śla
du dokonanej zbrodni nie było i zaniósł ją  do krza
ków, a potem w nocy do kanału. Z tych powodów 
wnosi Z. prokuratora, aby sąd uznał Michała B. win
nym morderstwa i skazał na karę śmierci. Zwraca 
jednak p. Z. prokuratora uwagę sądu na nadzwyczaj 
łagodzące okoliczności, tj. jest przyznanie się oskarżo
nego, dobre jego poprzednie życie, a przedewszyst- 
kieip popełnienie morderstwa w uniesieniu. Mimo to 
prawo przepisuje karę śmierci, ale p. Z. prokuratora 
poleca Michała B. łaskawości sądu. Co się tyczy dru

giego oskarżonego Wojciecha Olszaka, prokuratorya 
wnosi ze względu na jego „celujące" antecedencye i pra
wie nałogowe nawyknięcie do kradzieży, cztery lata 
ciężkiego więzienia z jednorazowym postem w ty
godniu. . . .

W obronie tylko Michała Bieńkowskiego powstaje 
Dr Szlachtowski. Oskarżony, powiada, stoi pod za
rzutem ciężkiej zbrodni; smutny i bolesny to wypa
dek, ale tu prawo przypuszcza rozmaite stopnie; pro
kuratorya jednak przyjmuje najsroższy i wnosi odpo- 
powiednią karę. Przechodzi p. obrońca jeszcze raz ca
ły fakt, najdrobniejsze uwzględniając szczegóły. Na
mówiony przez Olszaka do kradzieży, wyprawa się 
nie udała; nie był wprawdzie oskarżony wykryty ja
ko sprawca, ale skutki były nader smutne. Następnie 
kreśli p. obrońca systematyczne prześladowania oskar
żonego przez zabitą, namawiała go do nowćj kra
dzieży wystąpił* czynnie przeciwko niemu, przez co 
wywołała konieczną obronę; uderzył ją  oskarżony w 
niersi ale rozjątrzony groźbą podpalenia zadał jej 
cios poniosła zabita słuszną karę, może zbyt dotkli

wą. Czy ona wszelakoż śmierć poniosła li tylko z te
go uderzenia, nie jest jeszcze tak pewnem wobec co
kolwiek sprzecznych twierdzeń biegłych w sztuce, z 
których Dr Voigt utrzymuje, że musiały być dwa u- 
derzenia. P. obrońca pomijając i tę okoliczność, za
stanawia się nad winą oskarżonego.' Co się działo 
między Bieńkowskim a zabitą Olszakową, było bez 
świadków, a ponieważ prokuratorya opiera dowód wi
ny na zeznaniach oskarżonego, to trzeba takowe brać 
w całej rozciągłości. Przyznaje, że chciał i że ją  rze
czywiście uderzył, ale nie miał zamiaru zabicia jćj; 
natem właśnie zależy różnica między zabójstwem a 
morderstwem. Inaczej nigdyby nie było zabójstwa, 
ani różnicy między zabójstwem a morderstwem. Je£li 
go zabita prześladowała groźbą doniesienia do sądu, 
że chciał kraść, to przecież wiedział oskarżony, iż go 
za morderstwo cięższa niż za kradzież] czeka kara. 
Również nic nie wskazują słowa przez niego wyrze
czone, w namiętności. Zresztą zły zamiar poprzedza 
czyn, ale z czynu trudno wnioskować dopiero o za
miarze. Czy oskarżony szukał narzędzi do pełnienia 
zbrodni? Czy on usuwał trudności i niebezpieczeń
stwo odkrycia? Bynajmniej, zabił ją przed własną 
chałupą. Wszystko to napełnia p. obrońcę przekona
niem, iż oskarżony nie miał zamiaru zabicia i dla 
tego prosi, aby go Sąd uznał tylko za winnego za
bójstwa.     "

Ponieważ sprawa ta wielkie w publiczności budzi 
ła zajęcie, podamy tu wkrćtkości następne uwagi Z. 
prokuratora i obrońcy. Z. prokuratora zaprzecza, aby 
oskarżony tylko zabójstwa się dopuścił; prokuratorya 
bierze przyznanie się, jak jest, nie wyciąga wniosków 
niekorzystnych z pominięciem tego, coby za niewinno
ścią oskarżonego przemawiało.

Ż4 się prokuratorya nie zgadza ze zaprzeczeniem 
złego zamiaru, to na inną należy drogę, bo nie mo
żna brać literalnie każdego przyznania’. Gdyby wre
szcie wszyscy oskarżeni się przyznali do takiego za
bójstwa, jak dzisiejsze, toby rzeczywiście nigdy nie 
mogło być mowy o zabójstwie. Prokuratorya przy
puściłaby zabójstwo, gdyby ją  był oskarżony ude
rzył w piersi, a nie w głowę.

Oskarżony przerywał słowa Z. prokuratora.
P r e z : Co chciałeś powiedzieć ?

Osk.: Żebym był wiedział, że takie nieszczęście się 
stanie, tobym wolał, żeby ona mnie spaliła ze żoną 
i dziećmi.

Dla odparcia uwag Z. prokuratora, Dr Szlachtow
ski mówi, że wcale nie upatruje różnicy w tern, w 
jakie miejsce ciała oskarżony ją  uderzył, czy w pier 
si, czy w głowę, wszystkp to jedno, w jednym i dru
gim wypadku śmierć mofe nastąpić, byleby tylko raz 
był silnie zadany. Że stosunki i położenie przykre 
zmusiły niejako oskarżonego dla tego czynu, tak mo
glibyśmy nareszcie jako ludzie sądzić, ale co się czło
wiekowi zdaje wedle rozumu, jeszcze nie stanowi do
wodu prawnego. Z uderzenia kijem nie można wnio- 
kować, że śmierć nastąpić musiała; i patykiem cza
sem zabić można, ale idzie o to, co zwykle następu 
je, a nie o przypadkowe zdarzenie.

Sąd po długiej naradzie uwolnił Michała Bieńkow
skiego od zarzuconej mu zbrodni morderstwa, skazał 
go natomiast za zabójstwo i usiłowaną kradzież na 6 
lat ciężkiego więzienia. Zaś Wojciech Olszak za usi
łowaną kradzież ze względu na jego złe życie poprze
dnie otrzymał karę dwuletniego ciężkiego więzienia, 
obostrzonego jednorazowym postem w tygodniu.

Oskarżony Michał 15. spuszcza się na swego obroń 
cę, który w jego imieniu ząłosił rekurs.

Frez.: (do Olszaka): Co ty powiesz na to, masz 
dwa lata siedzieć?

Osk O lszak :  (z powagą). Czuję się bardzo obcią 
żonym. Przecież ja tego nie zasłużyłem, miejsce z 
któregom kradł, nie było zamknięte i o krajęar było 
ciężko, cóżem miał robić ?

Prez.: Ty już wiesz, co jest rekurs, tobie nie trze
ba o tern gadać, bo masz praktykę. Co sąd ma z to
bą robić!

Osk.: Nie przyjmuję wyroku. Dwa lata przecież 
dużo. Co ja się mam spieszyć, baby już nie mam w 
domu. Zmiłujcież się państwo nademną.

Prokuratorya założyła rekurs względem obydwóch 
skazanych.

Olszak usłyszawszy to, dał najlepszy dowód swej 
długoletniej praktyki, wśród którój się nauczył pra
wa karnego, albowiem przyjął wyrok. Dla objaśnie
nia czytelników, nie znających prawa dodajemy, że 
w razie założonego tylko przez prokuratoryą rekur- 
su, kara liczy się skazanemu od dnia ogłoszenia mu 
wyroku; w przeciwnym ra*ie czas aż do nadejścia 
wyroku wyższych instancyj jest dla niego straconym 

Olszak wychodzi wesoły, śmiejąc się i podskaku- 
jąc, przyczem żegna publiczność temi słowy: „Panu
Bogu oddaję państwo". H. BI.

u I ' ~ 7
Przyjechali do Krakowa od 3 do 4 maja.

HOTEL POLLERA: Rogójski Leonard wł. d.zKon- 
tów, Zielińska Sabina wł. d. z Lubczy, Walewski Jó
zef wł. d. z Pogorzyc, Żeliński Władysław wł. dóbr 
z Drezna, Żeleński Kazimirz twł. d. z Cichawy, So
bolewski Marceli wł. d. z Osieczan, bar. Kcnopkowa 
Ewelina wł. d. z Dyamentq, Denker Ludwik właś. d. 
z Frystaku, Bordi Karol właś. d. z Wiednia, RUchter 
Jan kupiec z Pragi, Mieses M. kupiec ae Lwowa, 
Schafer Maurycy kupiec i  Wrocławia, Marguhes Mau- 
rycy kupiec z Prus, Sitzer Maurycy akademik, Hecht 
Karol akademik, Bordi Józef kupiec z Wiednia, Wan- 
nek Fryderyk budowniczy z Berna, Schmidt Karol 
naczelnik powiatu z Chrzanowa, Gramatyka Franci
szek naczel. pow. z Jaworzna, Myrbach Franciszek 
c. k. radca dworu z Czerniewic Emilianów Konstanty 
urzędnik z Olkusza, Neumann Emanuel agronomii z 
Radłowie, Hetyren Jan agronom z Jakowki.

HOTEL DREZDEŃSKI: Antoni Komarnicki wł. d.

z Galicyi, Antoni Dobrzyński wł. d. z Partynia, Jan pierania żądań pruskich względem  przyznania pe- 
Mltschoch wachmistrz żandarmeryi z Biały, Karol wnych korzyści Prusom w Księstwach nadęlbiań
Cl 1 • i .  « a .  . .  . I n  I w . n  1.1 11 «* I> •* L. t .  1 • . . • . . . .  I
Trzeciak wł. d. z Dąbrówki.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Depesze telegraficzne.

B e r l i n  2 maja (P r .)  W  razie gdyby wniosek
pruski na najbliższem  posiedzeniu Zgromadzenia 
nie został obrócony w uchwałę, zam ierza hr. Bi- 
smark z pominięciem  Związku pow ołać parlament 
niem iecki do Berlina.

B e r l i n  2 maja wieczór. Prov. Corr. (póiurzę- 
dow a) pisze: Co się  tyczy stosunku Prus do Włoch, 
nie m ogą Prusy zezwolić, aby istniejąca teraz ró 
w now aga sił, w oczekiwaniu wybuchu zaw ikłań  
europejskich na korzyść Austryi zm ienioną zosta
ła. Prusy m ogą żądać, aby cofnięto z Czech, z 
Morawy, z Zachodniej G alicyi przybyłe posiłki, a 
w ojska tam konsystujące postawiono na stopie po
kojowej. Skoro to się  stanie, i Austrya przeko
nawszy się  tym czasem , iż W łochy nie zbroją się 
do zaczepki odwoła sw e zarządzenia wojenDe ja  
koby dla obrony w łasnej przeznaczone, w ów czas i 
dla Prusnadejdzie czas rozbrojenia.

M o n a c h i u m  2 maja. B aier. Z tg  (urzędowa) pi
sze: Austrya ani Prusy nie żądały rozbrojenia 
(Baw aryi P . R . Cz.) Rząd zaniecha przygotowań  
wojennych, skoro uehylonem zostanie niebezpie
czeństwo wojny.

S t u F t g a r d  3 maja. (W anderer). Podług wia- 
om ości z Petersburga pułkownik W eym ann przy- 
ozi pism o Cara do króla pruskiego, w którem  
ykazane są  stosunki b liskiego krewieństwa ro 
finy carskiej z domami panującem i w Niemczech, 

nakładające na Cara ob ow iązek , aby bronił ich 
interesów w  razie zagrożenia. Królowa wirtem 
berska oczekiw aną jest za 14 dni z powrotem  
z Petersburga.

H a m b u r g  2 maja. (N . f r .  P r .)  Korespoudent 
w iedeński do Borsenliulle mieni doniesienia pary
sk ie niedokładnem i. Ks. M etternich, twierdzi on, 
ośw iadczył p. Drouyn de Lhuys, iż Austrya każ
dej chwili gotow ą jest do rozbrojenia się w We- 
riocy i , jeżeli Fraueya zechce poręczyć, iż W łochy 
nie wm ieszają się  do rozstrzygnięcia kw estyi nie
m ieckiej, Drouyn de Lhuys dał odpowiedź w y
mijającą.

S ] l o r e n c y a  2 maja. D ekret dziś w ydany o- 
znajmia, iż bank narodowy dostarcza skarbowi 
państwa pożyczki w kw ocie 250 m ilionów ; nato
m iast bank zwolnionym  zostaje z obowiązku w y
płacania sw ych biletów w  gotówce.

P a r y ż  2 maja. L a Presse  d o n o si: Minister 
liouber zapow iedział, iż na posiedzeniu Izby w 
dniu jutrzejszym  złoży ośw iadczenie, jako w  ra
zie zaczepienia Austryi przez W łochy, Francya, 
która potępia w szelk ie zaczepki, nie będzie inter
weniować, lecz pozostawi W łochy własnym  siłom .

Monitor wieczorny stw ierdza w przeglądzie swym  
tygodniow ym , iż peryod uspokojenia, w który 
sprawy niem ieckie zdaw ały się stanow czo w stę
pować, nie urzeczywistnił n adziei, do których u 
prawniał.

Monitor wieczorny pisze dalej: Niepokoje w Jas 
sach nie są symptomatem opinii publicznej, lecz 
usiłowania te d ow odzą, iż sytuacya teraźniejsza 
bez niedogodności dłużej trwać nie może, a p o
nieważ gabinety w większej części odrzucają kan
dydaturę obcego k sięcia , przeto nadeszła, chwila, 
w której Mołdo - W olochy mogą w yjść z tego sta
nu n iepew ności, przychylając się bezzwłocznie do 
takiej kom binacyi, która może pozyskać zatwier
dzenie konferencyi.

P a r y ż  3 maja (P r.) W dniu wczorajszym  od
było się posiedzenie konferencyi w spraw ie Księstw  
Naddunajskich. Zdaje się, iż kandydatura ks. Ho- 
honzollern uchyloną została. Ks. Napoleon przy
był do Florencyi. Obiega tu następująca lista mi
nisterstwa w łoskiego. Ricasoli prezesem  Rady i 
ministrem spraw w ew nętrznych; Visconti denosta  
spraw zagranicznych, Lamarmora naczelnym  w o
dzem. .

N o w y  J o r k  21 kwietnia. Dziennik N ew york  
H erald  donosi, iż rząd zamierza w ypuścić w obieg  
nowa pięcioprocentową pożyczkę. Z Mazatłan do- 
donoWą ‘ przez San Francisco iż oddział 1.100  
Francuzów pobitym został pod Mazatłan ze stra
tą 770 (?) ludzi.

Zarzuceni jesteśm y zewsząd depeszam i dyplo-
 * n ,. minrlntripi HftnfiSZV i)11Rłl'VflpIćlpl

skich. Gdyby gabinet berliński prozycyi tej nieprzy- 
1 jął, nie pozostanie rządowi austryackiem u nic inne
go, jak całą sprawę przedłożyć Zgromadzeniu zw iąz
kowemu i wspólnej naradzie członków  związku  
polecić obmyślenie sposobu załatw ienia  kwestyi 
zgodnie z ustawami zw iązkow em i. —  D epesza  
ta, będąca wypływem  uprzedniego porozumienia 
Austryi z państwami średniemi, otrzym ała pośre
dnio już odpowiedź przez odrzucenie pierwszej 
depeszy austryackiej z 25go k w ietn ia , co czyni 
bez ogródek ważna, bardzo ważna depesza p. Bis- 
marka z dnia 30go kwietnia, którą jutro w  całej 
przytoczym y osnowie. P. Bismark twierdzi, iż we  
W łoszech nie odbywają się żadne groźne dla Austryi 
przygotowania, a te, które rząd wioski podejmuje, 
należy uważać za naturalne następstwo zarządzeń  
wojennych przez Austryę poczynionych. Zatem  
rząd pruski oczekuje, iż rząd austryacki nie tylko  
cofnie na dawniejsze leże wojska wysyłane od po
łowy Marca do C zech, Morawy, Krakowa i Szlą- 
ska au stryack iego , ale nadto i korpusy garnizo- 
nujące stale w tych krajach na stopę pokojową 
przeniesie.

Wraz z depeszami telegraficznem i, które powy
żej podajemy, ostatnia depesza bism arkowska do
wodzi, iż sytuacya zbliża się do kresu, w którym  
dyplom acya zakończy już sw ą działalność. Inne 
wiadom ości nie pozostawiają w tym w zględzie ża- 
duej prawie wątpliwości.

Wdniu dzisiejszym  arcyksiążę Albrecht opu 
szcza W iedeń, udając się do armii włoskiej; w  dniu 
dzisiejszym  także, jak  w ieść twierdzi, W iener Ztg 
ogłosi nom inacyę fzm. Benedeka na marszałka i 
naczelnego w odza w ojsk austryackich, tudzież no- 
minacye dowódzców korpuśnycb. Mobilizacya ca
łej armii pruskiej w dniu lym  m aja, jak do
noszą z Berlina, nakazaną została, a  już na dniu 
29 z. m. wojska pruskie rozpoczęły ruchy ku gra
nicy saskiej, n iedozw alające powątpiewać wzglę 
dem środków, któremi rząd pruski poprze żądania- 
rozbrojenia Saksonii. W W iedniu krążyły już na
wet w ieści, iż Prusacy najdalej w  sobotę do Sak
sonii wkroczą.

Z W iednia zaś do Paryża nadejść miała depe
sza oznajm ująca, i i  wkroczenie Prusaków do 
Saksonii będzie hasłem  i wkroczenia Austryaków. 
W edług tejże depeszy poprzedzi rozpoczęcie kro
ków wojennych w ydanie przez N. Pana prokla- 
m acyi wojennej, która „nieom ieszka sprawić ogro
m nego w rażenia.“

Mimo tak alarmujących zewsząd wiadomości, 
giełda, po gwałtownych spadkach w dwóch dniach 
poprzednich, w dniu wczorajszym ochłonęła nieco 
z przerażenia. Niewątpliwie wpłynęło na tę —  zre 
sztą bardzo nieznaczną —  zmianę jej usposobie
nia doniesienie wczorajszej La Presse o treści od
powiedzi p. Rouhera na interpelacyę w Ciele pra- 
wodawczem, doniesienie, które powyżej depesza  
przynosi. W iadomość o zjeżdzie Cesarza ir a n c i-  
szka Józefa z Cesarzem Napoleonem nie musiała 
uchodzić w Wiedniu za bardzo pewną, gdyż g ie ł
da inną byłaby ją  przywitała podwyżką. Kores
pondent nasz wiedeński pisze nam atoli w tej mierze 
co następuje:

W i e d e ń  3 maja.

— r  Pogłoski o układach między Wiedniem a 
Paryżem nie są w cale tak bezzasadne, jakby to 
się zdawać m ogło po ostentacyjnych zaprzecze
niach dzienników półurzędowych. Zapewnić was 
m ogę, iż w ostatnich czasach toczyła się  m iędzy  
W iedniem a Paryżem żyw a korespondeucya dy
plomatyczna, której przedmiotem była W enecya  
i stanowisko Francyi wobec m ożliwych w yp ad 
ków we W łoszech. Jak  daleko rząd austryacki 
w układach tych zaszedł, osądzicie z tego, i* z 
Wiednia poruszono m yśl zjazdu obu monarchów. 
W Paryżu projekt ten nie natrafił na odmowę, ale 
uie pośpieszono się  też dotychczas z decyzyą.

Do N . f r .  Presse donoszą z Pesztu o pogłosce 
obiegającej tamże w  sferach zw ykle dobrze poin
formowanych, iż N. Pan zaw ezw ał bezpośrednio 
Deaka, aby przybył do W iednia , celem porożu 
m ieo ia  się z Monarchą i ministrami, tudzież prze
dłożenia propozycyj w zględem  śpiesznego rozwią
zania kwestyi w ęgierskiej.

Izba deputowanych w łoska przyjęła w dniu 30  
kwietnia w niosek Mordiniego, tćj treści, iż skoro 
w teraźniejszej sytuacyi politycznćj w szystko po
winno być w  pogotowiu do boju, przeto Izba przy
znaje prawo do końca lipca b. r. rządowi czy-

matveznemi D o'w iadom ej depeszy austryackiej nienia ^ atk.0w  P0,rzeb“>c(h do P.08t™ i a  kra- 
^  dnia 26 kwietnia w przedmiocie rozbrojenia Ju , w/ * “«'e obr,ODn>’m l.do8'a7 f , n,a f « b»e w tym  
nrzvbv wa wtóra depesza austryacka z tegóż sa- Ce u środków nadzwyczajnych. U chw ałę lzb y  przy- 
m egod iiia  u w ie r a ją c a — w oczekiwaniu pomyślnej ^  M orency, z oznakami nieopisanćj rad ość , 
odpowiedzi w przedmiocie rozbrojenia —  propo- 
zycye względem  załatwienia kw estyi Księstw  
Nadelbiańskich, tudzież depesza pruska z d. 30  
kwietnia będąca odpowiedzią na pierwszą depe
szę austryacka z 26 kwietnia. D epesza austry
acka —  wtóra z dnia 26 mająca znaczenie tylko  
historyczne, odkąd Prusy równoczesnego rozbroję

W ogóle zapal panuje we W łoszech ogrom ny.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn‘\
M o n a c h i u m  (daty uie ma zapew ne w ięc dzi- 

0  sicjszai. ltząd bawarski w edług pewnych w iado
m a oel strony W łoch zażądały, proponuje, aby o - ' m ości nie przystanie na oznaczenie terminu do 
ba dwory złożyły oświadczenie w  Frankfurcie, ■ zw ołania Parlamentu. Bawarya żąda udzielenia 
jako Austrya i Prusy postanowiły prawa do j sobie projektów Parlamentowi przedłożyć się rna- 
K sięstw  nabyte traktatem wiedeńskim  przelać jącycli, gdyż Zgromadzenie to nie ma być uwa- 
na tego pretendenta, którego zgromadzenie u- żane za konstytuantę.
zna za posiadającego największe prawa do na 
stepstwa w Księstwie holsztyńskiem . Na przy
padek, g d y b y  rząd pruski przychy lił się do tej propo
z y c j i ,  gabinet austryacki ośw iadcza gotowość po-
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W i e d e ń  3 maja.
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65

płacą

82 50 
1 441

73 50

64 -  
109 75

64 50
1 681

63 66 
109 50

W r o c ł .  28 kwietnia. 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety bank.

Listy zasiaw. 
Poznań, List. zast. 4%

-  -  31%

96|

61

951
74}

P a r y ż  3 maja. 
Renta 3% 64 60

I r o n i i  yn 3 maja. 
Konsole ..................... 66J

Pociągi osobow e n a  kolejach Łelaznych 

O d c h o d z ą :
Krakowa do Wiednia 7.10 raDO; 3.30 po południu — do 

Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Lwowo 
10.30 rano; 8.80 wieczór — do Wieliczki 11 ran. 

1  Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.80 wieozór. 
z Ostrawo do Krakowa U  rano, 
z Granicy do Szczakowo 6.30 rano; 11,27 przed poło 

dniem; 2-15 po południu, 
z Szczakowo do Krakowa 2.51 popołudniu; 
ze Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6. 20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano 
z Wieliczki do Krakowa 5-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa  1 po południu;

IPr z y  c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; T45 wieczór ■—z Ara 

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — * Aft- 
słowie i Szczakowy 5. 21 wieczór;— ze lAoowa - 61 
po południu; 6,1.1 rano — z Wieliczki 6.16 wieczór 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do iiwowa 1  Krakowa 8 29 rano; 8.36 wieczór 
do Wiednia z Krakowa 5 17 iano; 7 37 wieczór, 
do Mysłowic, z Krakowa 12. 10 w południe; 
do Szczakowy r. Krakowa 11.4* rano.

P a r y ż  3 maja. W Ciele prawodawczem , loczą  
się rozprawy o zwołanie w ojskowego koutyugeu.su. 
Rouber oświadcza, że polityka rządu da się obe
cnie w  tych trzech punktach streścić: polityka  
pokojowa, lojalna neutralność i zupełna swoboda 
działania. Jeżeli W łochy zaczepią A ustryę, rząd 
francuski parokrotnie ośw iadczył rządowi w ło
skiemu, że odpow iedzialność za to w yłącznie na 
niego spadnie. Thiers uderza na postępowanie 
Prus- i żąd a , aby Francya przesłała energiczne 
veto do Berlina i F lorencyi. Juliusz Favre zgadza  
się na to z wyjątkiem  tego co się do W łoch od
nosi. Rouher w ym aga w imieniu rządu, aby się  
rozprawy względem  Niem iec nie przedłużały i p0 ‘ 
w iada: że telegram doniósł, iż W łochy zob ow ią
zały się  niezaczepiać Austryi. O llivier zrzeka sie  
głosu. U stawa o zwołaniu kontyngensu przvieta  

Kursa. W i e d e ń  4 maja godz. 2 do nołud 
Metaliki 52 6 0 .—  Pożyczka narodowa *
Losy z roku I860  67*10 —  A kcye banku 6 3 7 . ' -

& ? -!. - I * * 5’ m T  U ",b “  «rebro

Załącza się sprawozdanie z 76go posiedze
nia Sejmu. ‘

REDAKIOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
R ł o i c e n y  .11 t s s ł o t c s k i .
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N a k ł a d e m  
Księgarni i W ydaw nictw a dziel katolickich, 

naukowych i rolniczych
W. Wielogłowskiego i W. Jaworskiego

w  H H j t H O W I K
wyszły następujące ezieła:

W s p o m n i e n i e  o  X . Si. P e l i ń s k i u i *  A r
cybiskupie, Metropolicie Warszawskim, napi
sał S. Prawdzicki.

M i e s ią c  M a j .  przez ks. J. Hołowióskiego, ce
na 30 centów.

Nabożeństwo M ajowe, napisał W. Wielo- 
głowski, cena złr. 1-50.
■ B T T ejże  Księgarni oddało Zgromadzenie PP. 

Felfcyanek, na skład:
I o w y  M i e s i ą c  M » J .  przez 0. Prokopa. — 

Cena 75 centów.

Zniżenie cen!
Ponieważ koszta nakładu poniżej wymienionych 

dzieł w części pokrytemi zostały, przeto autor 
mając dobro ogółu na względzie, powierzył po- 
wyźszćj księgarni rozprzedaż po cenach zniżonych, 
mianowicie:

K a t e d r a  M i r a k i t i r s k a  a a  
W a w e l u .

in folio z 17tu rycinami Krakowa 
przez

JE .  ks. biskupa Lwowskiego. 
dawniej 50 złr., teraz 15 złr.

Katalog biskupów Krakowskich,
przez tegoż.

Dawniej 15 złr., teraz 8 złr.
0 9 " Uprasza się o spieszne zamówienia osta

tnich dwóch dzieł, gdyż ju ż  tylko mała ilość egzem
plarzy na składzie się znajduje.

Zamówienia żamiejcowe uskuteczniają się 
także za zaliczkę pocztową. (670-1-a-T,

Leczenie suchot 
i wszelkich słabości piersiowych

P r e p a r a t a  z p o d f o s f o r a n u  
/ ) r «  C h u r c h i l l .

Syrop z podfosforanu sody, Syrop z pod
fosforanu wapna, Pigułki z podfosforanu 

chininy.
B la d a c z k a , brak krw i, o słab ien ie,

Syrop z podfosforanu żelaza, Pigułki pod- 
fosforanowe z manganezem.

Pod wpływem tych podfosforanowych prepa
ratów ustaje kaszel, apetyt się wzmaga, siły po
wracają, potnienie nocne znika, a  slaby przycho
dzi do pożądanego polepszenia zdrowia.

D oktor Churphill w Paryżu, który odkrył w ła
sności leczebne preparatów podfosforanowych, po
wierzył wyłącznie panu S w a n n ,  aptekarzowi 
w Paryżu, przygotowywanie tych preparatówi 
Podfosforany zatem p. Swann, pod nadzorem sa
mego Dra Churchill przygotowane i ulepszane 
według obserwacyi codziennego doświadczenia 
tego lekarza, są czyste i posiadają własności te- 
raupetyczne, będące jednym z pierwszych wa
runków skuteczności tej znakomitój metody le
czenia. (418-]0 -l6 )T

Dostać można w aptece pana S w a n n  a ,  ap te
karza w Paryżu, przy ulicy Castiglione Ńr. 13, 
po 4 tr. za flakonik. Wymagać powinni kupują
cy, aby na etykiecie każdego flakonu znajdował 
się podpis następujący: MM. MM. S t v a n n .

Dostać można w Krakowie w aptece p. Bra- 
nona Miczyńskiego i we Lwowie w aptece p. 
Piotra Mikolascha j

Filia c. K. uprzyw. A n s t r y a c k i e g o

Towarzystwa w*Zastawniczego
W  K R A K O W I E .

Począwszy oil 15 maja r.l».
godziny urzędowe ustanowione są

!! do V] przed południem, 
i od «S do 5  po południu.

od

(67*1-1-3)
N a c z e l n i k  biorą:

Mloritschoner  m.

Kąpiele solne w Kónigstlorf-Jastrzęb,
na pruskim Szląsku — oddalone o 2  mile od pruskiej stacyi kolejnej Rybnika, a 
o */4 mili od austryackiej stacyi Piotrowice, zostają otwarte  l i n i a  1 5  U d a j ą .

Skuteczność lecznicza wód Jastrzębskich, okazała się w następujących sła
bościach : w  skrofulicznych nabrzmieniach gruczołów, w nabrzmieniu gruczo
łów głowy, zołzowych cierpieniach suslawów i kości. grużHcowych i  innych wy
rzutach skóry, w słabościach gruczołów wystających (Prostata), w złym  przymio
cie, w gośćcu, w bezwładnościach apoplektycznych, wrzodach macicznych i  w wa 
dliwościach czyszczeń kobiecych. —  0  pomoc lekarską, pomieszkania, oka 
zye jazdy, muzykę, gazety i inne rozrywki, oraz o wygody wszelkiego rodzaju 
postarano się jak najzupełniej. — Okazya do jazdy do Rybnika jes t  zawsze w  po 
gotowiu. —  Żętyca udziela się w sali do picia. Także urządzone są kąpiele prze
nośne i natryski. Jako lekarze urzędują:

D r ,  F a u p e l ,
Dr. Jstliusberg.
Dr. Łabowski.

BI zszych szczegółów  w każdym  w zględzie  udziela (553 3 4)

Inspekcya kąpielowa.

N ajn ow sze  w ie lk ie
rozdzielanie kapitałów

w 811 mie

2 Milionów 677.250 Marków,
w którćm 

t y l k o  w y g r a n e
wyciągnięte zostaną 

dozwolone i poręczone przez Rząd 
Państwa

1 Rządowy los orygin. kosz. złr. 7 w.a.
2 Połówki orygin. losów „ „ 7 „
4  ćwiartki „ „ „ „ 7 „
8 ósemek „ „ „ „ 7 „

P rz y  zakupie l i  losów płaci się
tylko za 10 losów.
Między 17.600 'wygranemi znajdują się 
główne trafne po markńw: 250.000,
150.000, 100.000, 50.000 25.000,
2 po 20.000, 17.000, 2 po 15.000,
2  po 12.500,2 po 10.000, 1 na 7.500,
5 po 5,000, 5 po 3.750, 2 po 3.000, 
105 po 2.500, 5 po 1.250, 105 po
1.000, 5 po 750, 120 po 500,235 po 
250, 10.700 po il7marków itd. itd.

P o czą tek  c iągnienia dnia 4 b. ni.
Pod moją w najodleglejszych stronach 

z n a n ą  i o g ó l n i e  u l u b i o n ą  de 
w i z ą :
„Boskie b łogosław ieństw o n Cohna!*4

w ygrany u mnie został dopiero 28go 
Lutego r. h. i to już  21 raz Los 
w ielki, a 4go z. m. padła  u mnie 
znowu największa główna wygrana.

Ciągłe szczęście mego interesu oka
zuje się na tern przy każdem cią
gnieniu. (665-2 4)T

Zamiąjscowe polecenia z przesyłkami 
papierowych pieniędzy wszelkiego ro
dzaju lub marek listowych i stęplowych 
uskuteczniąją się w najdalsze strony 
bezzwłocznie z wszelką dyskrecyą. Urzę
dowe wykazy ciągnienia i wygrane pie
niądze rozsyłąją się natychmiast po lo
sowaniu.
„kdir. S a m s. Cohn,

B ankier  w Hamburgu.

PP^B&DEN pod W IEDNIElirei
Słynne od wieków zdrojowiska Ba den u pod Wiedniem, przewyższają co do 
ilości zawierającej się w nich ilość siarki i siarczanego wodorodu najsłyn
niejsze źródła Niemiec, Francji ,  i Szwajcaryi i okazują swą skuteczność le
karską w e  wszelkich wypadkach podagry i przeciągłego reumatyzmu, na 
zołzy, syfilis, szczególnie po kuracyach jodowych i merkuralnych i mer- 
kuralnego icynędznienia, są z jak najleprzym skutkiem do użycia:

1) We wszystkich słabościach nerwów,(zbezwładnieniachineuralgii), 
muszkułów i ścięgien, kości i sustawów pochodzenia reumatycznego i peda- 
gryoznego.

21 Przy pojedynczych napuchnięciach, osadach i zapaleniach u roz
maitych tkanek i organów, szczególniej kości, przegubów, gruczołów, wą
troby, śledziony i brzucha.

3) W wielu śłabościach skóry zewnęlrznćj i błon śluzowych.
4) W e wszystkich formach hemoroidów.
W  iunych celach lekarskich zostały urządzone:
Kąpiele we wannach bez siarki, oraz kąpiele parowe i tusze, wszel

kie rodzaje kąpieli lekarskich, między temi kąpiele ze szpilek sosnowych 
szczególnej jakości. Także poczyniono urządzenia do używania metodycznej 
kuracji  zimną wodą.

b) Sala d j  picia  z wszelkiego rodzaju naluralnemi wodami mine- 
ralnemi i codziennie świeżą żętycą.

c) Salr kuracyjna do używania kuracyi odpowiednich winogron.
Do rozrywek i towarzyskich zejść służy teatr i nowo wybudowana arena.
Muzyka parkowa rano, w południe i wieczór. Czytelnia z liczne- 

mi pismami ulotriemi i gazetami, rozmaite zabawy tańcujące i dostateczna 
ilość dobrze urzą lżonych kawiarń.

Dla wygody szanownych Gości kąpielowych zostało zaczęte nie bez ofiar 
ze strony gminy Badenu nowe uburkowanic  miasta, również zaprowadzone 
już wszędzie oświetlenie gazem.

Zamówienia pomieszkań i wszelkie polecenia we względzie kuracyjnym 
przyjmuje kancelarya kąpielowa im Herzoghofe. Także udziela bliższych 
wyjaśnień najchętniej.
 ____________ (659-8-0 ,t___________  P r. F rom er I

B L J f e o z p o c z ą w s z y  czynności należące do 
/ ^ ^ ^ ■ . z a k r e s u  budow nictw a, zaw iadam iani, 
l i  podejm uję s ię  p ro jek tow an ia  p lanów  budo
wli i ich wykonyvzariia, a  za w iąz aw sz y  p o d 
czas  praktyki mojej w W iedniu z budnw ni- 
czerni tam te jszym i i fabrykantam i po tizebne 
s to su n k i, m ogę wiele czynności odnoszących 
8je do m ego zaw o d u  najkorzystniej dla stron  
za ła tw iać . —  L isty  frankow ane proszę p rze
sy łać  d o  W ieliczk i pod adresem :

C h e l t n e c k i ,
Budowniczy w Wieliczce, czynny Członek 
Stowarzyszenia inżynierów i Architektów 

(634—3) w Wiedniu.____________

KĄPIELE w EMS.
Otwarcie od dnia l g0 Maja rb.

Zród/a w Ems należą do wód mineralnych silnych, akalicznych, chlor za 
wierających, i weglano-kwaśnych. Są bardzo szczególne, zawierają bowiem je 
dnocześnie pierw iastki akaliczne organizm osłabiające, a oraz obfitują w chlor, k tó
ry znowu organizm wzmacnia, oprócz tego zaś obfitość gazów czyni je bardzo 
łatwemi do strawienia.

Kuracja  kąpielowa w Ems, dzięki wybornemu urządzeniu tych wód, może 
być z równym skutkiem w zimie i w lecie używaną. Zdarzają się nawet czeste’wypa
dki słabości, w  których kuracya podczas umiarkowanej pory roku działa skuteczniej

Dom kąpielowy i jego zamknięte korytarze, obszerne chodniki do spacerów, 
w których utrzymuje się zawsze jednakowa temperatura, hotel, kąpiele, źródła do 
picia, piękna galerya z lanego żelaza, przepyszne salony gmachu kąpielowego, wszyst
ko jest połączone, by gościom kąpielowym sprawić wszelką możliwą w ygodę  i 
przyjemność. —  Szybki i wygodny związek z wszelkiemi okolicami świata kole
ją państwa Nassauską. (55T-6 e-T)

C L A Y T O N , S H U T T L E W O R T H  & C .
w Linkolu w Anglii, _ , .w

Landstrasse, Lowengasse 44,
polecają przy zbliżającej się porze letniój, swój obficie zaopatrzony Skład

i ^ l i O k o m o b i l ó w ^ K i
po znaczn ie z n i ż o n y c h  cenach,

również
parowych M lockarń , Słowników, Młockarń * kieratami.

Maszyn do rozgatunkowania zboża, Wideł i Grabi do siana, Żniwiarek do zbie
rania siana i zboza, Młynków do oszrutuwania, i wszjTstkich innych za praktyczne

uznanych Maszyn rolniczych.

I l l u s t r o w a n y  K a t a l o g  na rok 1 8 6 6 ,  zawierający tak opis jak
___________________L>ne cepy Maszyn, rozsyła się na

Ciraonkaim Dni kam i „CZASU® W . łśirchmayera.
żądanie bezpłatnie i flanko.

i zm-
(482-13 30)T

Kakfad zdrojowy
w  B a r d y j o w i e

w WĘGRZECH, 
otw artym  b ę d z ie  d n ia  t.  C zerw ca.

Alkaliczno-żelezista szczawa Bardyjowska zbawienne wywiera skutki w niedokre- 
wności wszelkiego rodzaju, osobliwie zaś w błędnicy. Wrozlicznych wadarh czę
ści płciowych niewieścich, pochodzących z osłabienia, mianowicie: w białych upła- 
wach, krwiotokach m acicznych, nieregularnych i bolesnych czyszczeniach miesię 
cznych, skłonności do poronień, niepłodności i. t. d zasługuje ta szczawa na 
pierwszeństwo przed wszystkiemi lekami. W  chorobach żołądka i jelit, jak iem i są 
osłabienie trawienia, nieżyty długotrwałe, zgaga i. t. p. jest ona przewybornem 
lekarstwem. Niemniej zbawiennym jest picie i kąpanie sie w wodzie Bardyjow- 
skiej w drażliwości nerwowej, w zołzach  połączonych z niedokrewnością, w cho 
robach pęcherza moczowego i nerek, po długotrwałej zimnicy, i w długotrwałym 
gośćcu xidim bin m  omfoao śuj. tfu ^ ib ł i  as aimdxsai

Bardzo korzystne położenie tego zdrojowiska na południowym stoku Karpat, 
zasłonionego górami od północnego wiatru, w rosKosznej, wspaniałym lasem jo
dłowym otoczonej doliny, czyste, łagodne, balsamiczne powietrze i przewyborna 
górska żętyca, sprowadzały także słusznie każdego lata do Bardyjowa znaczną licz- 
Of chorych na  I irwoiwestq aimsunts-itew «U> , ima/sab eiido hć-»,v. oq I

Zdrojowisko Bardyjowskie ma około 4 0 0  urządzonych pokojów  mieszkalnych, 
dwie publiczne restauracye, i zaleca się przy wszelkich wygodach nadzw yczajną  
taniością. Z a1 pokój wygodnie urządzony płaci się na dobę 4 0 - 5 0  centów, za 
stół wspólny (o 5  potrawach) 8 0  cent, za kąpiel ciepłą w  łazienkach zakłado
wych 21 cent., w domach prywatnych 2 2  cent. Zakład utrzymuje muzykę, gaze
ty polskie, i urządza częste zabawy. P oczta  listowa i osobowa z Tarnowa i Prze
myśla idzie do Bardyjowa na Duklę. Bardyjów ma także bióro telegraficzne.

Zdrojowisko to odwiedzają po największej części rodziny polskie, które 
największą uprzejmością od W ęgrzynów przyjmowane bywają.
Opiekę lekrską i czuwanie nad gośćmi zdrojowymi ma już od lat kilku powie 
rzone troskliwy i swem powołaniem szczerze przejęty lekarz zdrojowy Dr. med. 
i chir. oraz akuszer B. Wolan, który udz ela także w polskim języku wszelkich 
zdrojowiska tego tyczących się wiadomości.

Dokładnego opisu Bardyowa i jego okolicy skreślony po polsku przez p 
Dra Eug. Janotę, można nabyć w Zakładzie zdrojowym za 6 0  cent. (598-2-3)T 
___________________________Od Zarządu zdrojowego w Bardyjouńe.

200.000 złr. v  srebrze
jako główna wygrana; oraz dalsze wygrane po 100.000, 50.000, 30.000, 

25,000, 20.000, 15.000, 12.0011, 10.000 itd. 
ogółem 14.* II wygranych, w sumie

Mi l i o n a  909.630 złotych reńskich
muszą być bezwarunkowo trafione

w  n ajn ow szej w ie lk ie j  Ł otery i p ien iężn ej,
urządzonej i poręczonćj przez wolne miasto F ran t  furt n. M.

To losowanie premij może być każdemu tem bardziój polecone, gdyż 
nastręcza n a j w i ę k s z e  korzyści i n a j l e p s z e  poręczenie ze strony P a ń 
stwa, które nawet samo tegoż - z a r z ą d  n a  siebie przyjęło. L i s t y  e i a g u i e  
nla bezpłatne.

Urzędowe listy ciągnienia, j  ik również wygr.me pieniądze, przesyła pod
pisany Dom bankierski każdemu uczęstnikowi z a r a z  po odbytem ciągnieniu. 

Początek ciągnienia dnia 24 Maja r. b. 
ćwierć losu oryginalnego do tego ciągnienia kosztuje tylko złr. P50  w. a. 
pół losu dto dto ' dto dto dto 3
cały los oryginalny dio dto dto dto ” 6 ,

Wszelkie zamówienia z załączeniem należytości uprasza się przeto prze
słać jak  liajspiesznlój w p r o s t  pod adresem do głównego składu

A. ITR os. Schw arzs child,
(560 3 6,T Fischerfeldstrasse Nr. 2, Frankfurt a. M .“

P o d p i s a n y  Z a r z ą d  Ź ró d e ł  o z n a jm ia  n in ie jsz ć m  Szan . P u b l ic z n o śc i ,  źe

napełnianie i przesyłka Wody kwaśnej w Giesshubl !
zwanej „Kftiiig Otto’s <lnelle,“ b

p r z y  K a r l s b a d z i e  w  C zechach,
ju ż  s ię  ro zp o czę ła .

Ta woda kwaśiia, obfitująca w kwas węglany i natron, która od nie
pamiętnych czasów bywa w wielu słabościach używana skutecznie i jest 
napojem bardzo przyjemnym i ożywiającym, działa bardzo dobroczynnie na 
system nerwowy i wpływa l a  szybką zmianę organicznych przedmiotów.

Zalety tej wody kwaśnej, jak również rodzaje słabości, w których 
jej używanie jest skuteczne, są rozmaite. W  tym względzie odsyłamy na
szych szanownych czytelników do pisemka wyszłego pod ty tu łem : „Der
Giesshubler Sauerbrunn, die Kónig Ottos Quelle genannt, 1860“, któ
re na żądanie przesyłamy szanownej Publiczności bezpłatnie. W oda ze 
źródła Kónig Ottos Quelle zmieszana z białem kwaskowatem winem, 
daje bardzo przyjemny napój, i jest dla swej taniości każdemu do uży
cia przystępną. Od ro k u  1 8 4 4  istnieje tamże zakład lekarski żęłyczny, 
kąpielowy i źródłowy, k tóry się nnie jszćm  poleca. (e.9 3 3)T

Zamówienia pomieszkali oraz wody samej lekarskiej przyjmuje pod
pisany Zarząd źródeł; również jest woda ze źródła „ K ó llig  Ottos Uuelle“ 
zawsze świeża do zamówienia we wszystkich handlach wód mineralnych, 
lub wprost pod ad resem : J o h t t t t n  Freiherr von J \ / e u b € t * f f ' s<î G

Brunnenverwaltung in G i e s s h i i b l ,  Post B u c  h a u  in Bóhmen.

Losy po 50 c. Ciągnienie 5 Maja-
500 wygranych wartości 5.000 *łr*

a mianowicie wygrane
s a m e  przedm ioty  Sreb i’11̂

Na 5 losów 1 los bezpłatnie, 
bą  do nabycia u  Jana Bartla 

w Krakowie,
w R y n k u  G ł ó w n y m  Nr.  23.

('em ? 8 )T

ieś Witano wice
ne, o pół mili od W ado^J

zwolnej ręki do wydzierżawienia na 
sześć od 24 Czerwca r. bieżącego.

Bliższój wiadomości na listy franków*,11 
pod adresą L. D. poczta Wadowice uduc
li Właścicielka. (687■A*!

l e c h n i h  gorzelniany,^
.  kształcony, w młodym wieku hf 

dący, biegły w wiadomościach^ kupiecki^1’ 
który przez dłuższy pobyt swój w 
kszych gorzelniach północnych Niem'eC’ 
Szlązku i Czech nabył praktycznych te<! 
retycznych doświadczeń w wypalaniu pł'̂  
rytusu z ziemniaków zboża i melasy i o1)' 
lat jest na  czele znaczniejszej słynnej 
bryki drożdży prasow anych i spirytusu, l1*1 
szukuje dla stosunków familijnych p 
bnej posady, lub jako samoistny gorzeli1̂  
lub też w kantorze jakiej większej gorzf 
ni, lub podobnćj w fabryce. Także go*0! 
jest przy nowo urzędzającem się y>ric 
siębiorstwie lub przy zaprowadzić się 0,11 
jących ulepszeniach i urządzeniach p*‘*- 
jąć zarząd na krótszy czas.

Powołać się może na najlepsze rekom611 
dacye. — Na łaskawe zapytania frau^ 
wane uprasza się adresować pod 
4 .  V .  27 „H. Engler’s Annoncen-Bure(  
in Leipzig,u (672 *

D o b r a  nad l)unajceU1
piękno i intratne, w większym lub niióŁlJ 
say ul kompleksie, na sprzedaż lub 
mianę na realność w Krakowie ^  
pod miastem. Wiadomość u  Nuliryu^* 
Wgo Żuka Skarszewskiego w Krako"'1’’

(597-3-6)T

Dr. Wincenty Strasky
profesor dentystyki i akustyki 

czyli
otyatryfci *)

przy Wszechnicy we Lwowie,

uwiadamia niniejazem, iż sztuczne wyroby 
i całkowitych szczęk ze złota lub też z ka»cẐ  
ku (vulkanit), do dziś dnia doszły już do 
wysokićj doskonołości co do ich u ż y te c z n o ®   ̂
mocy i trwałej piękności, iż takowe wyroby * 
pełnie pod zaręczeniem kilkoletniem wszem1 

wymaganiom odpowiadają.
Pomimo tych tu pomienionych zupełnie zad''

'alniaiacvch fcorzv»/»i ipof nun nr i null 11, tycł*

\vl
zr"

walniających korzyści, je s t nawet i cen a  
że znaczn ie  tań szą  niż p ie rw e j-  
względu, aby nawet mnfej zamożnym to wiel 
dobrodziejstwo przystępnem uczyuić, ugoda z 
bionąby być mogła w y ją t t iow o , ta k że  *' 
w y p ła tę  r a ta m i .

Do uspokojenia tak często wydarzających 
bó'ów zębów, p ew n e  i c ie rp ien ia  'V 
Z m ierza jące  żrotlki; po uspokojeniu z<1'
bólu. ząb zepsuty może być złotem lub ino?1) 
trwałym plombem za m ie r n a  cen e  p le"’ 
Iłowanym.

Mieszkanie przy placu Św. Duclm n ap rze^  
kościoła Jezuickiego. ( 515-6

*) Słabości dotyczącej się uszu.

R p f l l n n ó ń  w Krakowie przy ul. T'0*’n e d in o s c ,  zowgkipj podFL/96.S7 p*
IV (22 G. VII) położona, dawniej do ś f  
Konstantego Mncewicza należąca, zajmuj* 
ca przestrzeń 7 morg: 800 sążni, skład1' 
jąca się z pałacu jedno piętrowego, cz,c' 
rech oficyn, z budynków gospodarskie!11 
ogrodu ze stawami, jest z wolnej ręki ^  
sprzedania.

W arunków sprzedaży udziela Dr Bif' 
siadecki Adwokat w Krakowie. (589-3-/*

a m
w Polhora,

w  k o m i t a c i e  A r w a d z k i m .
D n i a  1 5  U l a j a  r b .  zostiją kąpiele mineralne w P o l h o r a ,  ko 

mitacie Arwadzkim, po znacznem powiększeniu lokalnuści, otwarte. Podług che- 
micznój analizy pr fesora przy uniwersytecie Feszteńskim, pana Karolą Than, 
zajmuje woda ta przy swój obfitości brom u i jodu —  zawiorająca oraz nićmnićj 
obficie lit, niedokwasek węglanu żelaza i chlorek sody (sól kuchenną)—  z n a k o 
m i t e  m i e j s c e  między dotąd znanemi podobnemi źródłami i jest skuteczną, 
mianowicie: w cierpieniach na wól natury limfatycznój, w słabościach zołzowych 
(szkrofulicznych), w nabrzmieniach i zatwardzeniach śledziony, piersi u kobiet, 
macicy, kruszkowych gruczołów itp. —  w gruźlicy płucowej połączonćj ze zoł
zami, w puchlinie, w złym przymiocie (syfilis) 2go i 3go stopnia, niemnićj w sła
bościach powstałych ze zbytecznego lub niedokładnego użycia preparatów rtęcio
wych, w gośćcach (reumatyzmach) słabościach różnych uplamorhocń, tudzież 
w innych liszajowych przypadłościach skóry.

Szanowni Goście kąpielowi znajdą jak  najlepsze umieszczenie, pokoje po 3 0  
centów do 1 złr. dziennie (*), oraz kuchnię dobrą i taf ią . Dla wygody Gości ką
pielowych, zostanie urządzony w pobliżu kąpiel umyślny szałas ze 4 0 0  ow ami, 
żeby żętyca ś w i e ż a  zawsze była pod ręką, Lekarskiej pomocy w razie potrze
by udzielać będą panowie Doktorzy: Miklosica, Stein, Kux  i Heller. —  Wzglę
dem zamówienia pomieszkań, uprasza się udać l i s t o w n i e  do podpisanego wła
ściciela Zakładu, z oznaczeniem ilości i jakości pokoi, również dnia przybycia. 
Polhora leży przy samej granicy galicyjskiej, i oddalona jest od Żywca w obwo
dzie Wadowickim o i  mdę. Franciszek Szkitsak,

(649 3 3)T właściciel Zakładu kąpielowego w P o l h o r a .
O ita tu ia  poczta M amletfo. I

IB O T  I I,
W K r a k o w i e ,  w środku miasta 
iony, z wolnej ręki i pod bardzo 

rzy.dnemi warunkami do sprzedania- 
Bliższa wiadomość dla miejscowych w ^  

ministraeyi „Czasu“ — dla zamiejscowych 1* 
dzieloną będzie na frankowane listy M- F '  
poste restante Kraków. (663-39

D o  H andlu
J. JAHNA w  Krakowie

nads/.edł świeży t ran sp o r t

po cenach bardzo umiarkowa iych. 
(66!-2-10)T

9

Marienbad.
Na listowne narzapytania udzielam - , 

chętniej wszelkich bliższych w yjaśn i 
względem kuracyjnych stosunków w 
rienbadzie, oraz względem zamówi0**111 
pomieszkań w m oim  domu. (638-3) f  

D r. med. i chir. Józef Branki
Lekarz kąpielowy w Marienbadzie, w Czech*11 ’ 

we własnym domu 
„ z u m  K a i s e r  v o n  O e « te r r * J 'c*'*

Do numeru dzisiejszego ,
łącza się dla P r e n u m e r a t o r

miejscowych, broszurka p. t.: '„Moje 
o uchwale Sejmowej na llem  p o sied ź  
zapadłej przez Henryka, Haller a.“  ^

Rządzeń Drukarni Seweryn Dobrzański.


